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Otwarcie Instytutu Polsko-Radzieckiego w Warszawie
-ośrodka dalszego zacieśniania i pogłębiania przyjaźni
$■

między Polską a narodami ZSRR
i 31 stycznia odbyło się w Warszawie uroczyste otwarcie Instytutu Pol- 

iko-Rsdzieckiego. Na uroczystość przybyli przedstawiciele Rządu z pre- 
|ji mierem J. Cyrankiewiczem, min. Spraw Zagr. S. Skrzeszewskim, min.

11 Szkolnictwa Wyższego A. Rapackim i podsekretarzem stanu w Prezydium 
Rady Ministrów J. Bermanem, członkowie Rady Naczelnej Tow. Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej z wicemarszałkiem Barcikowsklm na czele, 

u* członkowie Zarządu Głównego TPP-R z przewodniczącym E. Ochabem 
wiceprzewodniczącym S. Matuszewskim, przedstawiciele KC PZPR: 

^ ■F Fiedler, Z- Modzelewski. O. Dłuski, T- Daniszewski, przedstawiciele stron- 
I, | nictw politycznych i organizacji spo lecznych, rektorzy wyższych uczelni 
„ er»x liczni przedstawiciele świata kul tury i aktywiści TPP-L.

W uroczystości wzięli udział charge d*affaires ZSRR, D. I. Zaikin 
rj*

». 1

E.

erai liczni przedstawiciele świata kultury i aktywiści TPP-K.
W uroczystości wzięli udział charge d‘affaires ZSRR, D. I. 

arsz przedstawiciele dyplomatyczni państw zaprzyjaźnionych.
Uroczystość zagaił przewodniczący Zarządu Głównego TPR-3. E. 

Ochab, który. wygłosił następujące przemówienie:
W toku wspólnych walk przeciw 

hitlerowskim najeźdźcom zrodziła się 
y-;v braterska przyjaźń narodu polskiego 
;rJ i narodami potężnego Z w. Radziec- 

kiego, przyjaźń scementowana krwią 
le j bohaterskich żołnierzy Radzieckiej 

1 Armii — wyzwolicielki oraz odro- 
om dzenego Wojska Polskiego.

Wbrew rachubom i knowaniom iim- 
> ą perialistów anglo-amerykańskich, w 
i. ! okresie powojennym zacieśniła się i

O Zorganizowanie wydziału doku- 
mentacji i informacji: a) o życiu 

naukowym, kulturalnym i gospodar­
czym ZSRR wyłącznie na podstawie 
oficjalnych publikacji radzieckich; 
b) o łączności kulturalnej i nauko­
wej odpowiednich instytucji pol­
skich i radzieckich.

Wydział będzie udzielał odpowied­
nich informacji na życzenie prasy, 
towarzystw i instytucji naukowych 
i gospodarczych, związków artystyce 
nyeh itp.
4 Gromadzenie materiałów dla przy 
* szłego Muzeum Polsko-Radziec­
kiego, ilustrującego historię wzajem 
nych stosunków narodu polskiego z 
narodami ZSRR.

5 Wydawanie periodyków w języ­
ku polskim i rosyjskim, informu 

jących o polsko-radzieckich stosun­
kach naukowych i kulturalnych.

W telegraficznym skrócie przed­
stawiłem najbliższe zadania i ramy 
prac Instytutu. Od wysiłku pracow­
ników Instytutu i od pcmocy orga­
nizacji społecznych i naukowych za­
leży należyte wypełnienie tych ram 
żywą, twórczą treścią.

W imieniu Zarządu Głównego Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej życzę 
kierownictwu i pracownikom Insty­
tutu najlepszych sukcesów w ich 
pięknej i doniosłej pracy nad pogłę­
bieniem wśród naszego społeczeń-

(Dalszy ciąg na str. 2) |

Przyswojenie sobie doświadczeń 
radzieckich przez naszych robotni­
ków i rolników, uczonych i artystów, 
poznanie przodujących metod pracy 
i zdobyczy techniki, nauki i kultury 
radzieckiej, ma dla naszego narodu, 
dla realizacji naszego planu 6-letnie- 
go i całego dalszego rozwoju Ęolski 
Ludowej niesłychanie doniosłe zna­
czenie.

Nie jest rzeczą przypadku, źe co­
raz to szersze rzesze naszych przodu 
jących robotników i inteligentów z 
zapałem uczą się języka rosyjskiego, 
którego znajomość ogromnie ułatwia 
poznanie życia i kultury narodów ra 
dzieokich, przyswojenie sobie ich hi­
storycznych doświadczeń, lepsze u- 
zbrojenie ideologiczne naszych bojow­
ników o pokój, naszych budowni­
czych socjalizmu.
Zadania Instytutu

Zarząd Główny Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej powołuje do ży­
cia Instytut Polsko-Radziecki w głę­
bokim przekonaniu, że praca Instytu 
tu przyczyni się do rozwoju studiów 
rusycystycznych, do głębszego pozna­
nia naszych braci wschodnio-słowiań 
skich, a więc i do dalszego pogłę­
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej, 
bo lepiej poznać wielki naród ra­
dziecki, to znaczy głębiej pokochać 
lud bohaterski, miłujący pokój i wol­
ność, przodujący ludzkości naród 
Lenina i Stalina.

Do zadań Instytutu należy:
1 Pomoc w wychowaniu kadr wy­

kładowców i pracowników nau­
kowych w dziedzinie rusycystyki o- 
raz pogłębienie w społeczeństwie pol­
skim znajomości literatury i sztuki 
rosyjskiej, ukraińskiej, białoruskiej i 
w miarę możności literatury innych 
narodów radzieckich przez:

a) organizowanie kursów podno­
szenia kwalifikacji nauczycieli języka 
rosyjskiego i młodszych pracowni­
ków naukowych rusycystów;

b) organizowanie cyklu odczytów 
uczonych radzieckich i polskich, po 
święconych literaturze i sztuce ra­
dzieckiej oraz organizowanie polsko- 
radzieckich sesji naukowych, po­
święconych problemom rusycystyki; 2 Zorganizowanie i prowadzenie bi 

blioteki naukowej, obejmującej 
dzieła naukowe i inne książki oraz 
czasopisma w językach narodów 
ZSRR, przekłady polskie tych ksią­
żek oraz książki polskie o tematyce 
radzieckiej.

okrzepła przyjaźń i sojusz wyzwo­
lonego narodu polskiego z bratnimi 
narodami Zw. Radzieckiego, które 
okazywały i okazują Polsce Ludowej 
ogromną pomoc w odbudowie i roz­
budowie naszej gospodarki narodo­
wej, podobnie jak w dziedzinie sto­
sunków międzynarodowych, w ob­
ronie naszej niezależności narodowej 
i nienaruszalności naszych sprawie­
dliwych granic.

Z roku na rok rozszerzają i po­
głębiają się również stosunki kultu­
ralne, łączące nasz naród, który pod 
przewodem klasy robotniczej nieu­
gięcie buduje zręby ustroju socjali­
stycznego, z narodami Zw. Radziec­
kiego, które pierwsze w świeoie zbu­
dowały ustrój socjalistyczny, z tyta­
niczną siłą realizują dziś stalinow­
skie plany przekształcenia przyrody, 
wznoszą gigantyczne budowle komu­
nizmu, świecą przykładem i wskazu­
ją narodom świata drogę wiodącą 
do wyzwolenia i szczęścia całej ludz­
kości.

Wśród polskich mas ludowych, 
a zwłaszcza wśród przodujących 
robotników i inteligentów, wśród 
pracowników nauki i kultury o- 
gromnie wzrosło zainteresowanie, a 
raczej należałoby powiedzieć, głód 
wiedzy o ZSRR, kraju największe­
go w świecie pokojowego budowni 
ctwa, kraju przodującej w świecie 
nauki, kultury i sztuki.

Mi -------- —-----------------------------------

Zbiodnicza zmowa agresorów 
Przemysł zbrojeniowy Trizonii 
wolny od ograniczeń

BERLIN (PAP). — Dziennik „West- 
deutsche Allgemeine Zeitung" za­
mieścił depeszę londyńskiego kores- 

j pondenta, stwierdzającą, że dodatko­
we klauzule tzw. „układu ogólnego", 
zawartego przez Adenauera z rząda­
mi mocarstw imperialistycznych, ze- 

i zwalają Niemcom zach. na produkcję 
j łodzi podwodnych 1 broni atomowej. 
| Istniejące dotychczas ograniczenia 
produkcji wszelkich rodzajów broni 

; w Niemczech zach. mają być wkrót- 
I ce zniesione.

NA STR. 2 PODAJEMY WIADO- 
[MOSC O ROZPĘTANIU PRZEZ 

RZĄD ADENAUERA NA ROZKAZ 
I USA WIELKIEJ KAMPANII TER­

RORU PRZECIWKO SIŁOM POKO- 
I JU W NIEMCZECH ZACH.

3 Społeczeństwo całego kraju zaznajamia się
z projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

. i Załogi warszawskich zakładów pra skusyjne powstają także przy wyż-
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ty przygotowują się do udziału w 
* ogólnonarodowej dysfsusji nad pro- 

J pospolitej Ludowej. 
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szych uczelniach Śląska.
W pow. bielskim zorganizowano

jektem Konstytucji Polskiej Rzeczy;- już 70 puinktów agitacyjnych.
. Za pośredni-, 

ctwem radiowęzłów, gazetek ścien­
nych itp. robotnicy zaznajamiają się 

tekstem projektu.
Fabryczny radiowęzeł w Zakładach 

Im. 22 Lipca od dnia ogłoszenia pro­
jektu Konstytucji transmituje wszyst 
kie audycje Polskiego Radia, po- 
Iwięcone Konstytucji.

Podobnie zaznajamia robotników 
z Konstytucją rada zakładowa Za­
kładów im. Komuny Paryskiej. Po­
nadto we wszystkich halach wywie 
•zono teksty projektu Konstytucji. 
W Zakładach im. Gen. Świerczew­
skiego wywieszono w poszczególnych 
działach specjalne skrzynki, do któ- 
ryeh robotnicy 
ski i poprawki 
facji.

W miastach,

mogą składać wnio- 
do projektu Konsty-

wsiach i osiedlach ro
botniczych woj. katowickiego powsta 

I ły już dziesiątki punktów agi tacy j- 
jrn. nych i dyskusyjnych, które zapozna 

wać będą ludność z projektem Kon- 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu 

nir dowej, organizować dyskusje.
W czterech dzielnicach Chorzowa 

do pracy nad popularyzacją projektu 
Konstytucji zgłosiło się już 88 prele­
gentów i 1015 agitatorów. Punkty dy

■<
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Delegacja SRP
u przewodniczącego ONZ

PARYŻ (PAP). Delegacja Świato­
wej Rady Pokoju, która odwiedziła 
przewodniczącego Zgromadzenia Ogól 
nego NZ wydała następujący komu­
nikat:

Przewodniczący Zgromadzenia Ogól 
nego NZ P. Nervo przyjął 30 stycznia 
delegację ŚRP w składzie: przewod­
niczący F. Joliot-Curie, wiceprzewod­
niczący E. Cotton i P. Nenni, oraz 
członkowie Biura Światowej R. P.— 
I- Blume, prof. Bonnard, P. Cot i Y. 
Farge.

Delegacja ŚRP wręczyła Nervo re- 
tolucje, uchwalone na sesji ŚRP w 
Wiedniu a w szczególności rezolucję 
w sprawie równoczesnego i kontrolo­
wanego rozbrojenia.
• Nervo wyraził zainteresowanie dla 

przedsięwzięć Światowej Rady Po­
koju.

Spotkanie przewodniczącego Zgro­
madzenia Ogólnego NZ z delegacją 
ŚRP dowiodło z całą oczywistością po­
ważnej roli, jaką odgrywa opinia pub­
liczna w rozpatrywaniu problemów 
Międzynarodowych.

W nowej wielkiej hucie cynku kolo Olkusza pierwsze piece obrotowe ru 
szą jeszcze w tym róku. Z tygodnia na tydzień rosną budynki huty, poło­
żonej w dolinie, którą kiedyż władał amerykański koncern „Anaconda", 

Na zdjęciu montaż gigantycznych pieców obrotowych.
PATRZ REPORT At NA STR. 3

W 20-lecie uruchomienia potężnej bazy metalurgicznej ZSRR

Depesza gratulacyjna Józefa Stalina
do załogi kombinatu w Magnitogorsku

- MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała następujący tekst de­
peszy gratulacyjnej, przesłanej przez 
metalurgicznego w Magnitogorsku:

MAGNITOGORSK.
MAGNITOGORSKI KOMBINAT

METALURGICZNY.
Dyrektor Kombinatu — tow. BO­

RYSÓW. .
Inżynier naczelny Kombinatu —

tow. WORONOW.
Organizator partyjny KC WKP

(b) — tow. SWIETŁOW. 
Przewodniczący komitetu zakła­

dowego — tow. PLISKANOS. 
Organizator komsomolski

WLKZM — tow. PANKÓW.

Józefa Stalina załodze kombinatu

KC

Witam i pozdrawiam robotników, 
robotnice, inżynierów, techników i 
urzędników Magnitogorskiego Kom­
binatu Metalurgicznego i przedsiębior­
stwa „Magnitostroj" z okazji 20-lecia 
uruchomienia Kombinatu — potężnej 
bazy metalurgicznej kraju.

Magnitogorcy — wierni synowie 
i córki naszej Ojczyzny — przez 
wszystkie lata pracowali sumiennie i 
ofiarnie nad stworzeniem potencjału 
produkcyjnego Kombinatu, pomyślnie 
wprowadzali nową technikę, nieustan-

DYSKUTUJEMY NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
Zamieszczamy wypowiedzi, nadesłane do redakcji „Życia" w ra­

mach ogólnonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Czytelni cy mogą również nadsyłać do re­
dakcji „Życia" wszelkiego rodzaju pytania i uwagi w sprawie Konsty­
tucji- Wyjaśnienia i odpowiedzi zamieszczać będziemy w specjalnej ru­
bryce.

Listy z pytaniami, jak również wypowiedzi, uwagi oraz wnioski 
prosimy przesyłać pod adresem „Zycie Warszawy", 
szałkowska 3/5. Na kopercie prosimy

Michał Krajewski
racjo-Budowniczy Polski Ludowej l 

nalizator budownictwa:
„Cechą naszego ustroju jest 

troska o tych, co swą wiedzą, 
■wysiłkiem podnoszą naszą gospodar­
kę na wyższy poziom, pracę naszą 
czynią lżejszą i wydajniejszą, ułatwia­
ją i przyśpieszają naszą drogę w lep­
szą przyszłość.

Znamy niezliczone fakty z historii, 
gdy ludzie tacy cierpieli głód i nie­
dostatek. Ustrój wówczas panujący 
nie troszczył się zupełnie o nich.

Sam jestem murarzem-nowatorem, 
który dzięki wszechstronnej pomocy 
Państwa mógł i może realizować swo­
je pomysły. Takie możliwości mają 
tysiące naszych nowatorów i racjo­
nalizatorów. O tej opiece i trosce, któ­
rą stale otrzymujemy, mówi jeden z 
artykułów projektu naszej Konstytu­
cji. Zawiera on to, co Rząd nasz i Par­
tia wprowadziły już w życie.

Jest to jeden z licznych przykła­
dów, że nasza Konstytucja nie de­
klamuje tak, jak stare pseudokon- 
stytucje, lecz potwierdza to, co jest 
rzeczywistością. Z takiej Konstytu­
cji możemy być dumni. Nakłada ona 
na mnie obowiązek jeszcze wydaj­
niejszej, jeszcze lepszej pracy. Zo­
bowiązuje do wzmożenia wysiłków 
w walce o postęp w naszym budow­
nictwie".

Adam Ważyk

m. in. 
swym

Warszawa ,nl. Mar- 
dopisać „Konstytucja".
rewolucyjnych romantyków, kilkadzie­
siąt lat trwająca walka polskiej kla­
sy robotniczej, krew żołnierzy ra­
dzieckich i polskich przelana za wy­
zwolenie narodu, za ocalenie go od 
faszystowskiej zagłady. To wszystko 
stanowi jeden nurt dziejowy, ten 
nurt właściwy, szlachetny nurt życia 
narodu.

Projekt Konstytucji ukazuje, jak 
dążenia ludu pracującego stają się 
rzeczywistością, jak na nowo kształ 
tują oblicze narodu.
Nasza Konstytucja jest wnioskiem 
przeszłości, umocnieniem toraźniej- 

perspektywą ną przyszłość.

dową na pastwę kosmopolityzmu a- 
merykańskich bankierów, projekt na­
szej Konstytucji daje jasny wyraz 
przekonaniu, że jednym z najcenniej­
szych dóbr narodu jest kultura na­
rodowa. Mówią o tym poszczególne 
paragrafy Konstytucji, świadczy o 
tym wstęp do projektu. Sądzę, że 
ludzie pracujący na odcinku kultury 
błędnie by odczytali projekt Kon­
stytucji, gdyby dojrzeli w nim je­
dynie asumpt do szczególnej dumy, 
a nie asumpt do szczególnych 
wiązków". i

Jadwiga Winiarska
kierowniczka biblioteki WRZZ:

obo-

literat:
W projekcie Konstytucji mieści się 

cała historia narodu, wielowiekowych 
marzeń chłopstwa, jego poszukiwań 
wyjścia z niedoli, jego rozpaczliwych 
buntów, dziedzictwo walki patriotów 
z końca XVIII wieku, dziedzictwo

z 
szóści, 
W duchu rozumienia procesów dzie­
jowych, w duchu świadomego kształ­
towania przyszłości przez sam na­
ród pod przewodem klasy robotni­
czej, w duchu 
mu, ludowego 
sprawiedliwości, 
ny jest projekt

Przed uchwaleniem 
Stalinowskiej w Zw. Radzieckim od­
była się dyskusja ogólnonarodowa.

Podobna ogólnonarodowa dyskusja 
ma odbyć się i u na6.

Taka dyskusja możliwa jest tylko 
tam, gdzie duch konstytucji jest bli­
ski całemu narodowi, gdzie projekt 
wyraża podstawowe dążenia szerokich 
mas, gdzie przyświecają mu wspólne 
cele. Wstęp do projektu wyjaśnia, 
jaka idea przyświeca Konstytucji, 
idea „umacniania Państwa Ludowe­
go jako podstawowej siły zapewnia­
jącej najpełniejszy rozkwit Narodu 
Polskiego, jego niepodległość i suwe­
renność".

W chwili, kiedy sfery rządzące w 
Europie Zach, zdradzają interesy 
swoich narodów i najlepsze ich tra­
dycje. kiedy wydają kulturę naro-

ludowego patriotyz- 
poczucia wolności i 
w tym duchu pi&a- 
Konstytucji.

Konstytucji

„W związku z obecną moją pracą, 
szczególnie uważnie zastanowiłam się 
nad art. 62 projektu Konstytucji.

Porównuję obecne nasze osiągnięcia 
z tym, co działo się dawniej w mojej 
dziedzinie pracy. Pamiętam bibliotekę 
Zw. Kolejarzy na Solcu. Zarówno te, 
jak i wiele innych bibliotek, wypo­
życzających książki ludziom pracy, wy 
pełniała w dużej części najpodlejsze- 
go gatunku beletrystyka: romansidła 
i powieści kryminalne. Książek na­
prawdę wartościowych niemal nie mo­
żna było dostać, gdyż było ich za ma­
ło. Każdy więc czytał, co mu wpadło 
w ręce. Ja również, choć bardzo lubi­
łam czytać, nie mogłam sobie syste­
matycznie regulować doboru książek, 
które warte były poznania.

Pamiętam też pewien wypadek, który 
spotkał mego męża. Pracował on jako na­
uczyciel w szkole rzemieślniczej, prowadzo­
nej przez księży. Ukazała się wówczas 
książka pod tytułem „Nafta". Książka ta 
uważana była za postępową i wstecznicy 
wszelkiego rodzaju niechętnie ją widzieli 
w rękach czytelników. Mąż mój nabył tę 
książkę, 1 po przeczytaniu pożyczył jed­
nemu z uczniów. Nie uszło to uwagi księży, 
kierujących szkołą, i mąż jako „buntow­
nik". wkrótce zwolniony został z pracy. 
Takie to były obywatelskie wolności w ka­
pitalistycznej Polsce.

Dziś na półkach księgarń i bibliotek 
widzę stosy najpiękniejszych książek 
naszej i zagranicznej literatury. Książ 
ki najlepsze, które uczą i doskonalą 
człowieka, są dostępne dla każdego 
obywatela.

W naszej bibliotece WRZZ mamy 
ponad 19 tys. tomów, bogaty zbiór 
książek fachowych i naukowych, a 
124,ruchome biblioteczki, zawierające 
po 50 i 100 książek, krążą 6tale.wśród 
stołecznych zakładów pracy i jakże 
chętnie są czytane przez pracowni­
ków.

Pracując w bibliotece, poznaję zami­
łowania i zainteresowanią wielu lu­
dzi i widzę, jak się oni przeobrażają, 
jak wyrabia się dobry smak czytel­
nika. Palacz naszej kotłowni, Aleksan­
der Bulak, jest chyba najpilniejszym 
naszym czytelnikiem. Dobiera sobie 
książki tylko naprawdę wysokiej war 
tości, pochłania wydania popularno - 
naukowe. Każdą nową książką, którą 
wybierze sobie spośród tysięcy, szcze­
rze się cieszy.

Dlatego też, rozwój 1 udostępnienie lu­
dziom pracy wydawnictw książkowych i 
Innych zdobyczy kulturalnych, zagwaran­
towane Konstytucją — będzie pełnym urze­
czywistnieniem wieloletnich marzeń 1 
szych oświatowców, 1 milionowych już 
rzesz czytelniczych".

Inż. Józef Ożarko

na- 
dzty

naczelny inżynier budowy FSC:
„Na budowie Fabryki Samochodów 

Ciężarowych pracuje wiele kobiet, 
które przyszły do nas wprost ze wsi, 
jako niewykwalifikowane robotnice. 
Dziś są one członkiniami przodują­
cych brygad murarskich, zbrojarskich 
i szklarskich, a za swą pracę otrzymu­
ją takie samo jak mężczyźni wynagro­
dzenie według zasady „równa płaca 
za równą pracę". Dzięki państwu lu­
dowemu zdobyły zawód, mają zapew­
nione prawo do wypoczynku, ubezpie­
czenia społecznego i dalszego awansu. 
To jest jeden z licznych dowodów 
faktycznego równouprawnienia kobiet 
i jeden z przykładów zdobyczy 6po- 
łecznyoh polskiego ludi* pracującego, 
który stał się rzeczywistym gospoda­
rzem swego kraju.

To jest jednocześnie ilustracja tej 
prawdy, że zasady projektu Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej nie są czczą formułą, ale 
utrwaleniem na zawsze naszych zdo­
byczy, wcielonych w życie".

nie zwiększali produkcję emetali i z 
honorem wywiązywali się z zadań po­
stawionych przez Partię i Rząd w 
dziele zaopatrzenia naszego kraju w 
metale.

Z całego serca iyczę Wam. towarzy- - 
kie, ■ nowych sukcesów w Waszej 
pracy.

J. STALIN.
»Magnitka« symbolem 
potęgi przemysłowej ZSRR

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
zamieściła artykuły poświęcone 20-le- 
ciu istnienia kombinatu metalurgicz­
nego w Magnitogorsku. W artykule 
wstępnym dziennik „Izwiestia" pi6ze 
m. in.:

Stalinowska „Magnitka" stała się 
■i symbolem potęgi przemysłowej na­

szej ojczyzny. „Magnitka" stała się 
wyrazem genialnego planu stalinow­
skiego, planu stworzenia bazy węglo- 
wo-metalurgicznej we wschodnich ob­
wodach kraju radzieckiego. Na bazie 
magnitogorskiego metalu i węgla kuź- 
nieckiego powstał na Uralu i w Sy­
berii potężny przemysł budowy ma­
szyn, przemysł' traktorowy i che­
miczny.

Z woli Partii, w myśl genialnego 
planu stalinowskiego naród radziec­
ki przekształcił Ural w główną ba­
zę potęgi ekonomicznej 1 obronnej 
kraju socjalizmu.
Z metalu i.Magnitki" zbudowano 

wiele największych zakładów przemy­
słowych kraju. Metal „Magnitki" po­
łączył stalowymi szynami nowe mia­
sta i rejony, przetworzony został w 
setki tysięcy traktorów, samochodów, 
w tysiące doskonałych maszyn i obra­
biarek. W latach Wielkiej Wojny Na­
rodowej metal i węgiel' Uralu i Sy­
berii stanowiły potężny fundament 
przemysu zbrojeniowego naszego kra­
ju, który dostarczył Armii Radziec­
kiej wszystkiego co było niezbędne 
dla osiągnięcia zwycięstwa nad hi­
tlerowskimi Niemcami i militarystycz 
ną Japonią.

Metal „Magnitki" podobnie jak i 
całego naszego przemysłu metalur­
gicznego — stwierdzają „Izwlestia" — 
służy budowie komunizmu, sprawie 
pokoju, i

Pracownicy radzieckiego przemy­
słu metalurgicznego, któezj dali 
wspaniałe przykłady bohaterskiej 
pracy, tworząc potężny przemysł 
socjalizmu — kończy dziennik — 
zdecydowani są jak najszybciej i jak 
najlepiej wykonać wielkie zadanie 
postawione przez Stalina: produko­
wać rocznie 50 milionów ton su­
rówki i 60 milionów ton stali, wnieść 
swój wkład w realizację stalinow­
skiego planu budowy komunizmu.

Wacław Rzezacz mówi..
„O co mi chodziło w tej książce? 

Chclałem w niej pokazać, jak w mia 
rę zbliżania się do socjalizmu zmie­
nia się czeski człowiek, jak staje się 
coraz bardziej ludzki, jego życie co­
raz pełniejsze..."

Oto co mówi Wacław Rzezacz na 
temat swej nowej powieści pt. „Po­
wrót". Druk „Powrotu" — żywej, 
barwnej opowieści o czeskim pogra­
niczu w pierwszym okresie po wy­
zwoleniu — zaczynamy już za kilka; 
dni
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Na rozkaz USA według wypróbowanych wzorów gestapo

Kampania terroru w Niemczech zach.
Współpraca między ZSRR a Polską-
cennym wkładem w obronę pokoj]

przeciwko siłom pokoju
BERLIN (i?AP). Z Bonn donoszą, że w obliczu wzmagającego się ru­

chu zachodnio-niemieckich mas ludowych przeciwko polityce rem i li tary- 
Bacji, wojny i rozbicia Niemiec, rząd 
amerykańskiego wysokiego komisarza 
O godz. 6 rano na terytorium całych 
wobec sił pokoju. Zastosowano przy 
reżim hitlerowski.

Adenauera — w myśl instrukcji 
Mac Cloy'a — rozpętał 31 stycznia 
Niemiec zach. kampanię terroru 
tym metody wypraktykowane przez

i Agencja ADN donosi, że oddziały 
policji adenauerowskiej, zaopatrzone 
W nakazy trybunału „konstytucyjne­
go", wtargnęły do biur organizacji 
pokojowych i stowarzyszeń propagu­
jących porozumienie między naroda 
mi, do lokali Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD) oraz do mieszkań 
działaczy postępowych i związko­
wych. Wszędzie przeprowadzono bru 
takie rewizje.

Akcja przypominała wystąpienie 
; gestapo przeciwko postępowym si

aainsce 
pożarze

rozpo-
Policjanci

poufną narady mlędiźy członkami nzą 
du Adenauera a przedstawicielami 
prawicowego kierownictwa SPD. Po 
przedziła je konferencja „na wyż­
szym szczeblu" między Schumache- 
rem, Ollenhauerem, Schmidem i 
Schoettlem z jednej strony, a „k®n 
clerźem" Adenauerem, „ministrem 
wojny" Blankiem i generałem hitle­
rowskim Heusingerem.

Dzięki pomocy ZSRR 
rozpoczniemy produkcję 
kosiarek nowego typu

W Fabryce Maszyn Rolniczych w 
Płocku, w końcu ub. r. wykonano se­
rię prototypową kosiarki konnej, któ­
rej konstrukcja oparta została na ra­
dzieckiej dokumentacji technicznej. 
Dla umożliwienia masowej produkcji 
tych maszyn zamówiono w Zw. Ra­
dzieckim specjalny agregat do obrób­
ki zasadniczych części kosiarki. W 
końcu ub. roku agregat dostarczono 
do Płocka, a obecnie — pod kierun­
kiem specjalisty radzieckiego — zało­
ga przystąpiła do montażu.

Dzięki braterskiej pomocy ZSRR 
jeszcze w pierwszej połowie br. roz- 
pooznie się masową produkcję nowe­
go typu kosiarek, dotychczas w Pol­
sce rtie wytwarzanych.

łom Niemiec w dniach po 
nizowanym przez Goerlnga 
Reichstagu.
W Hesji obława policyjna 

częła się przed świtem,
wdarli się m. in. do biura socjalde­
mokraty A. Kupera, pierwszego prze 
wodniczącego Akcji Socjalistycznej 
oraz do gmachu, w którym mieści 
się kierownictwo krajowe KPD we 
Frankfurcie nad Menem. Wyłamano 
drzwi, przeszukano biurka i skonfi­
skowano różne dokumenty. W lokalu 
administracji i drukarni dziennika 
„Sozialistische Volkszeitung" zdemo­
lowano całe urządzenie.

W Stuttgarcie policja wdarła Się 
do lokalu zarządu krajowego KPD 
oraz do mieszkań osób znanych ze 
swej działalności na rzecz pokoju. 
Przeprowadzono również obławę w 
administracji i redakcji pisma „Volks 
stlmme". Zdemolowano 
biurowe, skonfiskowano 
dokumenty. W Hamburgu 
zostały okupowane przez 
Adenauera.

W innych 
niemieckich 
ciwko siłom 
w toku jeszcze w godzinach popo­
łudniowych.
Prasa bońska została podnformowa 

ha o podjęciu kampanii terroru 
przez podsekretarza stanu von Lexa, 
dopiero po upływie kilkil godzin.

Agencja ADN zwraca uwagę, że 
W przeddzień odbyły się w Bonn

Przeciui wrogiej narodowi 
polityce Adenauera

BERLIN (PAP). — 30 stycznia jurze 
szło 6 tys. robotników jednej z naj­
większych zachodnio - niemieckich 
stoczni w Hamburgu „Deutsche 
Werft" ogłosiło strajk na znak pro­
testu przeciwko zamiarom reżimu 
Adenauera ogłoszenia U6tawy o po­
wszechnej służbie wojskowej. Straj­
kujący zażądali, aby kierownictwo 
zachodnio-niemieckich zw. zaw. wy-

powiedziało się przeciwko przystą­
pieniu Niemiec zach. do agresywnego 
paktu atlantyckiego.

W Monachium odbyło się zebranie 
niemieckich obrońców pokoju, na 
którym przemawiał b. nadburmistrz 
Monachium, W. Ehlers. Mówca we­
zwał niemieckich obrońców pokoju 
do zdecydowanej walki przeciwko 
polityce wojny, prowadzonej przez 
reżim Adenauera.

Na wiecu w Heidelbergu pastor 
Niemoeller wygłosił referat nt. „Do­
kąd Idą Niemcy7“:

„Musimy uczynić wszystko — po­
wiedział pastor Niemoeller — Żeby 
przeszkodzić udziałowi Niemiec 
zach. w przygotowaniach do woj­
ny oraz żeby doprowadzić jak naj­
szybciej do porozumienia między 
Niemcami zachodnimi a wschodni­
mi. W tym celu niezbędne jest zwo 
łanie narady ogólnoniemieckiej.
Wiece na znak protestu przeciwko 

polityce remilitaryzacji odbyły się 
również w Norymberdze, Akwizgra­
nie i innych miastach zachodnio- 
niemieckich.

(Początek ną str. 1-ej) 
stwa wiedzy o Związku Radzieckim, 
a więc zarazem nad pogłębieniem 
przyjaźni polsko-radzieckiej, przyjaź 
nl, będącej warunkiem wolności i 
rozkwitu naszej Ludowej Ojczyzny.

Fundamenty pod ginach przyjąć 
Al 1 sojuszu 
rodów kładł 
nialne nauki są drogowskazem za 
równo dla 
jak i dla naszego wyzwolonego na 
rodu. Nie ulega wątpliwości, że 
przyjaźń i najściślejszy sojusz pol­
sko - radziecki, tak jak wszystkie 
dzieła Stalina, przetrwają poprzez 
wieki.

naszych bratnich na- 
Wielki Stalin, jego ge

narodów radzieckich,

Przemówienie 
charge d‘affaires ZSRR

Następnie zabrał głoe chargć d'affai_ 
res ZSRR D- I. Zaikin, który powie­
dział m. in.:

Drodzy przyjaciele, towarzysze!
Otwarcie Instytutu Polsko-Radziec­

kiego będzie niewątpliwie wielkim wy 
darzeniem w życiu kulturalnym spo­
łeczeństwa polskiego, w rozwoju 
współpracy kulturalnej pomiędzy Pol­
ską a Zw. Radzieckim, będzie nowym

urządzenia 
książki i 

biUra KPD 
pachołków

zachodnio-krajach 
akcja policyjna prze- 
pokoju znajdowała się

Narody ujarzmione w walce przeciw imperializmowi
Napięta sytuacja w Tunisie i Egipcie
Interwencja 15 krajów arabskich, azjatyckich

t i

Pożegnanie Zespołu Pieśni i Tańca
/Irmii Węgierskiej

30 stycznia w sali Romy odbył się 
pożegnalny występ Zespołu Pieśni i 
Tańca Armii Węgierskiej Republiki 
Ludowej.

USA chcą pozbawić praw
jeńców wojennych w Korei

PEKIN (PAP). 30 stycznia na posie­
dzeniu oficerów sztabowych obu stron 
w Panmundżonie strona ludowa za­
proponowała by wymiana kontyngen­
tów wojskowych nie przekraczała 
25.000 żołnierzy miesięcznie. Poprzed­
nio strona ludowa proponowała by 
każda te stron wymieniała miesięcz­
nie 5000 żołnierzy. Jednakże strona 
amerykańska zażądała Wymiany 75.000 
żołnierzy miesięcznie.

Oficer sztabowy strony ludowej 
Oświadczy! w związku z tym, że tak 
Wysoka liczba byłaby całkowicie 
sprzeczna z zasadą rozsądnej wymia­
ny kontyngentów wojskowych.

Na posiedzeniu podkomisji do spraw 
jeńców wojennych przedstawiciel 
strony ludowej oświadczył, że strona 
koreańsko-chińska nie może się zgo­
dzić na proponowaną przez Ameryka­
nów zasadę tzw. ,,dobrowolnej repa­
triacji", która pozbawia jeńców wo­
jennych ich podstawowych praw i 
wykracza poza ramy rokowań woj­
skowych.

Na koncert przybył Min: Obrony 
Narodowej Marszałek Polski K. Ro­
kossowski oraz wiceministrowie O. N. 
gen. broni W. Korczyc, gen. bryg. M. 
Naszkowskl 1 gen. broni S. Popławski.

Obecny był poseł Węgierskiej Re­
publiki Ludowej L. Drahos.

¥
31 stycznia br. szef Głównego Za­

rządu Politycznego WP wicemin. 
ON geń. bryg. M. NśszkoWski z ó- 
kazji pobytu w Polsce zespołu pie­
śni i tańca Armii Węgierskiej Repu­
bliki LudoWćj wydał W salach Tea­
tru Narodowego w Wa.razawie przyję 
cie, w którym wzięli udział członko­
wie zespołu.

Na przyjęcie przybył owacyjnie wi 
tany Minister Obrony Narodowej 
Marszałek Polski Konstanty Ro­
kossowski.

W przyjęciu wzięli udział: min. 
Kultury i Sztuki St. Dybowski, wi­
ceministrowie ON: gen. broni Wł. 
Korczyc i gen. broni St Popławski, 
generalicja, przedstawiciele organiza­
cji politycznych i społecznych, ofice­
rowie WP oraz przedstawiciele świa­
ta kulturalnego stolicy.

Obecny był poseł Węgienskiej Re­
publiki Ludowej w Warszawie p. La 
jos Drahos.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

PARYŻ (PAP). Dziennik „Liberat ion" donosi, że przedstawiciele 15 kra­
jów arabskich, azjatyckich i afrykańs kich w ONZ skierowali do przewodni­
czącego Zgromadzenia Ogólnego i do Rady Bezpieczeństwa pismo, w któ­
rym wyrażają „głęboki niepokój" z p owodu wydarzeń w Tunisie.

1 lutego obchodzony będzie we w szystkich krajach muzułmańskich ja­
ko dzień solidarności z narodem tunis kim.

PARYŻ (PAP). Jak wynika z do­
niesień prasy, sytuacja w Tunisie jest 
nadal napięta. W Bizercie, na półwy­
spie Cap Bon i w innych okręgach 
trwają ekspedycje karne wojsk fran­
cuskich przeciwko ludności. Dokony­
wane są liczne aresztowania. Wojska 
kolonizatorów burzą domy i niszczą 
zasiewy.

Pomimo terroru dochodzi wciąż 
do aktów oporu ze strony Tunizyj- 
czyków. Między Rades a St. Ger- 
main rozśrubowano szyny kolejowe. 
Na odcinku pomiędzy Sfax a Kai- 
rouan zerwano tysiąc metrów kabla 
telefonicznego. W okręgu Bouficaa 
grupa patriotów stoczyła potyczkę 
z patrolem wojska.
Masy pracujące Tunisu przygoto­

wują się do strajku powszechnego 
proklamowanego przez centrale związ 
kowe na 1 lutego. Proklamacja zw. 
zaw. stwierdza, że strajkujący doma­
gać się będą: uwolnienia aresztowa­
nych, położenia kresu operacjom woj­
skowym, rozpatrzenia kwestii Tunisu 
w ONZ, utworzenia niezależnych or­
ganów władzy ustawodawczej 1 wy­
konawczej, podwyższenia płac 1 t. d. I ,,Bahtare Emruz'

W mieście Mateur strajk powszech­
ny trwa już od kilku dni. Również w i

iSfax strajkują wszyscy robotnicy 
strajk proteśta- 
kupcy miasta

kupcy. Trzydniowy 
cyjny proklamowali 
Kef.

Polityka represji
cusklch władz kolonialnych w Tu­
nisie wywołuje głębokie oburzenie 
narodu francuskiego. Dokerzy por­
tu Salnt-Louls du Rhóne odmówili 
załadowania na statki sprzętu 
jennego, mającego odpłynąć 
Afryki Północnej.

Egipt nie zaprzestanie 
walki

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Kairu, że sytuacja w Egipcie 
pozoetaje nadail napięta. Kair zamie­
niony został w obóz wbjśkowy. Sklepy 
i restauracje mogą być otwarte tylko 
do godz. 21, tj. do godziny policyjnej. 
Wszystkie kina, uniwersytety i szkoły 
są w Kairze i Aleksandrii zamknięte.

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Teheranu: W artykule wstęp 
nym pt. „Mimo usunięcia Nahasa 
Paszy, Anglia nie zdoła zakuć w kaj­
dany narodu egipskiego" dziennik 

pisze, że zmiana 
rządu w Egipcie nie zmieni losów 
imperializmu na Wschodzie.

i terroru fran-

wo­
do

Nowy odcinek metra moskiewskiego
oddani] cSd

-Burma ostrzega 
i afrykańskich w ONZ

Dzienniik „Szahed" pisze m. in., że 
„angielscy konserwatyści i ich ame­
rykańscy wspólnicy muszą zdać 6Obie 
sprawę, że nie uda im się przy po­
mocy spisków politycznych powstrzy 
mać biegu wydarzeń historycznych".

Dziennik „Bosue Aiande" podkre­
śla, że ujarzmione narody Środko­
wego Wschodu i Afryki Północnej 
będą nadal prowadziły wytrwale 
walkę przeciwko imperializmowi.

Oświadczenie 
partii burmańskich

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Rangunu, że naród burmań- 
skl protestuje przeciwko zamiarom 
imperialistów amerykańskich wciąg­
nięcia Burmy do agresywnych awan­
tur w Azji południowo-wschodniej-

Jak stwierdza dziennik „Burman", 
propozycja St. Zjednoczonych, aby 
Burma przystąpiła do tzw. „pakbu 
wzajemnego zapewnienia bezpieczeń­
stwa",- Wywołała głębokie zaniepo­
kojenie, ponieważ naród burmański 
Zdaje sobie sprawę, że ten montowa­
ny przez Amerykanów pakt jest pak 
tern wybitnie agresywnym.

Dziennik „Czao Tan" zwraca uwa­
gę na napiętą sytuację w rejonie 
Kentungu, w Burmie Północnej, gdzie 
u granic Chińskiej Republiki Ludo­
wej zgromadziły się bandy kuomln- 
tangowskle.

Według doniesień rozgłośni lon­
dyńskiej, przywódcy trzech burmań 
skieb partii opozycyjnych — par­
tii „Mahabama", partii robotniczo- 
chłopskiej i frontu ludowo-demo­
kratycznego — ogłosili wspólne o- i 
świadczenie, w którym ostrzegają 
rząd przed niebezpieczeństwem! 
obecności wojsk kliki kuomintan- 
gowskiej na obszarze Burmy.

krokiem na drodze dalszego zacieśni 
nia i rozwoju przyjaźni polako-6 
dzieckiej.

Jak wiadomo, przyjaźń 1 wepólpn 
ca pomiędzy Polską a Zw. Radzie 
kim rozwija 6ię obecnie w wielu dzi 
dżinach: w dziedzinie stosunków 
dlowych, wymiany doświadczeń tej 
nicznych i produkcyjnych, a takie 
dziedzinie łączności naukowej i 
turalnej, a ponieważ Zw. Rada« 
zbudował już społeczeństwo socja( 
styczne i posiada bogate doświadcz 
nie budownictwa •ocjalistycznej 
przeto rosnąca współpraca pomift 
Polską a ZSRR ma ogromne znecj < 
nie dla pomyślnego budownictwa ( I 
cjalizmu w Polsce. i

Zw. Radziecki — wierny i nieugi, 
ty orędownik współpracy międiyn 1 
rodowej, od chwili zwycięstwa Wij ’ 
kiej Październikowej Rewolucji $, * 
cjalistycznej prowadzi politykę 1 
koju i przyjaźni między narodami ’ 
Polityka ta wypływa bezpośredni; 1 
zasadniczych podstaw eocjalietycu, ' 
go ustroju państwa radzieckiego.

Stosunki między Zw. Radzieckimi 
krajami demokracji ludowej otwari ' 
nową kartę w dziejach stosunków® 
dzynarodowych i w dziedzinie w® 1 
jemnej współpracy międzynarodowy 

Współpraca polityczna, ekonomii 
na i kulturalna między Zw. h 
dzieckim a Rzecząpospolitą Połą 
jest cennym wkładem we wspol* 
sprawę całej postępowej ludzkości- 
w sprawę obrony pokoju n» calp 
świecie.
Niech ml wolno będzie, towsrtym 

wyrazić przekonanie, że otwieraj 
dziś przez nas Instytut Polsko-Ri 
dziecki będzie jednym z ośrodka 
twórczego życia społeczeństwa pj 
skiego, ośrodkiem uogólniania doświi 
czeń pracy badawczej i metodologio 
nej w dziedzinie studiów nad cą 
gnięciami Zw. Radzieckiego, buduj* 
cego z powodzeniem społeczeństw 
komunistyczne, będzie ośrodkiem su 
lenia kadr, ośrodkiem opierający 
swą pracę na wszechzwycięskiej nas 
ce marksizmu-leninizmu.

Jestem przekonany, że Instjti 
Polsko-Radziecki będzie ośrodkie 
dalszego zacieśniania i pogłębiać, 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Towarzysze, żyjemy w wielkie] tu 
linowskiej epoce, tętniącej twóra 
pracą milionów*, w epoce śmiały: 
przedsięwzięć i wielkich czynów. Żj
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czę Instytutowi Polsko-Radtleckienu cr8Z 
jego kierownictwu 1 zespołowi tuka ?’■ 
sów we wszystkich dziedzinach dik 7?Dr 
łalności, zmierzającej do zbudowin; , " 
podstaw socjalizmu w Rzeczypoązl 
tej Polskiej.

Po przemówieniu charge d'affatre s‘ 
Zaiikina, inauguracyjny wykład p.t ,0 , 
dekabrystach" wygłosił dyrektor 11 ®ne 
sty tu tu. prezes Tow- wiedzy Porra* Np. 
chnej — prof. Z. Młynartki.

Następnie goście zwiedzili gmiti 
Instytutu, mieszczący bibliotek,, kić 
ra liczy już około 30 tys. tomćr, 
estetycznie urządzoną i zaopataą 
w podręczną bibliotekę-czytefc 
oraz sale konferencyjne, gabinet; 
pracy itp

w te 
duce
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Anglia zażywa 
paktu atlantyckiego

W Lóndyńie odbyło się posiedzenie 
Iżby Gmin, na którym brytyjski mi­
nister skarbu Butler zobrazował ka­
tastrofalną sytuację gospodarczą W. 
Brytanii, wynikłą na skutek realizacji 
narzuconego paktem atlantyckim ko­
losalnego programu zbrojeń oraz 
przedstawił rządowy projekt „opano­
wania" kryzysu.
.> Nleustahny Wzrost cen, będący wy­
nikiem wyścigu zbrojeń, powoduje o- 
czywiiście coraz dalsze zubożenie i 
Córaż radykalniejsze zmniejszanie 
zdolności nabywczej angielskich mas 
pracujących. Zdawać by się więc mo­
gło, że jedynym logicznym i skutecz­
nym 6po6obem przeciwdziałania ka­
tastrofie byłoby ograniczenie zbrojeń. 
Tymczasem referowany przez min. 
Butlera projekt opanowania kryzysu 
bynajmniej nie przewiduje czegoś po­
dobnego. Min. Butler wynalazł sku­
teczniejsze jakoby lekarstwo w posta­
ci jeszcze mocniejszego zaciskania pa- 
śa... przez masy pracujące. Tak więc, 
aby zapobiec złu, rząd brytyjski za­
mierza jeszcze je pogłębić-

W.Brytania ma zredukować swe wy­
datki budżetowe na potrzeby cywilne 
0 ćonajmniej 475 milionów funtów. 
Min. Butler zapowiedział przeto zwol­
nienie 10 tysięcy urzędników, zredu­
kowanie wydatków na społeczną służ­
bę krowia, radykalne/ ograniczenie 
inwestycji w dziedzinie budownictwa 
oraz remontu budynków uszkodzo­
nych podczas wojny, zmniejszenie kon 
sumcji tytoniu i nie tylko tytoniu...

Długo przygotowywana przez wła­
dze UŚA prowokacja w postaci „skar­
gi" Kuómintangu przeciw Związkowi 
Radzieckiemu w ONZ — zakończyła 
eię klęską,i kompromitacją jej orga­
nizatorów i wykonawców. Celem o- 
żzczetczej „skargi" zbankrutowanego

Bumerang

Ażeby umocnić podatników angiel­
skich w przekonaniu, że to nie żarty, 
ani przelewki, min. Butler wystąpił 
jeszcze z przemówieniem radiowym, 
w którym zapewniał, że bynajmniej 
nie ma zamiaru na tych ogranicze­
niach poprzestać. Jeśli bowiem „lekar 
Stwo" jego nie pomoże, „należy się 
spodziewać dalszych ograniczeń 1 dal­
szego zmniejszenia racji żywnościo­
wych". Bliższe „Szczegóły" podane być 
mają do wiadomości w marcu wraź z 
ogłoszeniem nowego preliminarza bu­
dżetowego...

W Anglii łatwo jest głosić hasła 
„austenity" (surowego trybu żyda), 
gdy się nie jest biedakiem, gdy 6ię po­
siada choćby tak skromny gro6Z na 
czarną godzinę, jaki np. zdołał sobie 
uzbierać min. Butler, który legitymo­
wał swe prawa dó fotela ministerial­
nego kapitałem 32 milionów funtów! 
Ale angielska ludność pracująca by­
najmniej nie wykazuje entuzjazmu 
dla rządowych projektów sanacyj­
nych. Toteż, jeszcze gdy min. Butler 
z czarującym wdziękiem wygłaszał 
swe przemówienie w Izbie Gmin, przed 
parlamentem gromadziły Się tłumy 
londyńcżyków, niosąc transparenty z 
napisami: „Ceny stale idą w górę!", 
„Żądamy przydziałów niekonserwo- 
wanego mięsa!".

Napisy te, choć krótkie, były bar­
dzo wymowne i przekonywające. Zna­
cznie bardziej, niż wywody konserwa­
tywnego ministra.

•

reżimu Czang Kai-szeka było nie tyl­
ko ratowanie twarzy po doznanych 
klęskach, lecz przede wszystkim — za 
maskowanie przygotowywanego przez 
USA rozszerzenia agresji na Dalekim 
Wschodzie. Od dawna było wiadomo, 
że władae amerykańskie intensywnie

MOSKWA (PAP). W Moskwie od­
było się uroczyste otwarcie nowej li­
nii metra — drugiego odcinka tzrw. 
linii okrężnej.

Nowa linia o długości ponad 6 km., 
połączyła Dworzec Kurski z Dworcem

wspierają ocalałe po klęsce resztki 
wojsk Kuómintangu, a zwłaszcza te 
jego oddziały, które ulokowały się w 
sąsiadującej z Chinami — Burmie. 
Władze USA, przygotowując się do a- 
gresji przeciw Chinom Ludowymi nie­
jednokrotnie odżegnywały się od tego 
rodzaju zamiarów. Ostatnio zaś — 
właśnie podczas dyskusji, toczącej się 
w Komisji Politycznej ONZ nad ową 
„skargą" — delegat amerykański, 
Cooper, oświadczył w specjalnie uro­
czystej formie, że Stany Zjednoczone 
„nie mają nic wspólnego z tymi od­
działami".

Tym perfidnym łgarstwom zadał 
kłam nie kto inny, lecz właśnie dele­
gat bynajmniej nie komunistycznego 
rządu Burmy, U Mynt-Thein. Po­
twierdził on nie tylko tezy, zawarte w 
przemówieniach delegatów ZSRR, Pol 
ski i Czechosłowacji, ale ponadto do­
dał, że oddziały kuomintangowskie, 
które po klęsce wtargnęły do Burmy, 
„utrzymywane są przez reżim Czang 
Kai-szeka z pomocą pewnych innych 
państw". O jakie to „inne państwa" 
chodzi, wyjaśniają oficjalne źródła 
burmańskie, które stwierdzają, że w 
Burmie przebywa bezprawnie „sześć 
dywizji kuomintangowskich, zaopa­
trzonych w broń amerykańską i po­
siadających instruktorów amerykań­
skich, a mianowicie — 2 generałów, 
7 pułkowników i 27 majorów oraz kil­
kudziesięciu oficerów niższych stopni."

Oto, jak wyglądają uroczyste za­
pewnienia przedstawicieli USA w 
świetle faktów! Nic dziwnego, że gdy 
w Komisji Politycznej przyszło do 
głosowania nad prowokacyjną „skar­
gą" Kuómintangu, przeszło połowa 
państw (bo aż 34!) okazała swą deza­
probatę wobec prcwcl' lacjii amerykań- 
sko-kuomintangowskiej, głosując bądź 
przeciwko „skardze", bądź też wstrzy­
mując się od głosu. Prowokacja spa­
liła na panewce. Fałszywe oskarżenia 
powróciły do autorów i ugodziły ich, 
niczym bumerang. Depesze z Burmy 
zaś wskazują, że naród burrmański ma 
deść obecności najmitów USA.

PAL.

Białoruskim. Pierwszy odcinek linii 
okrężnej uruchomiony został przed 
dwoma laty. Łączna długość obu od­
cinków linii okrężnej wynosi obecnie 
14 km.

Na nowym odcinku linii okrężnej 
znajdują się cztery 6tacje podziemne. 
Każda z tych stacji jest wspaniałym 
pałacem podziemnym z granitu, mar­
muru 
stówa 
na", 
stacji 
tys. pasażerów w ciągu godziny.

Pociągi linii okrężnej metra mo­
skiewskiego otrzymały wagony naj­
nowszej konstrukcji. Pociągi rozwija­
ją szybkość do 70 km. na godz.

i kryształów. Zdolność przepu- 
stacji „Komsomolska — Okręż- 
największej i najpiękniejszej 
metra na świecie — wynosi 100

238 powiatów zwolnionych
od orfsypów i miarek

30 stycznia br. 5 dalszych powia­
tów przekroczyło granicę 90 proc, 
rocznego planu skupu zboża i zo­
stało zwolnionych od miarek i od- 
sypów. Są to powiaty: Grodków w 
woj. opolskim oraz Biała Podlaska, 
Łuków, Radzyń i Lublin w woj. lu­
belskim.

Ogólna liczba powiatów zwolnio­
nych od miarek i odsypów wynosi 
Obecnie 238.

Ograniczenie handlu z Europą Wschodnią
katastrofą dla Zachodu

LONDYN (PAP). — B. brytyjski 
min. handlu zagranicznego, Shawcross 
zamieścił w amerykańskim czasopiś­
mie „Unćted Netions Wófld" arty­
kuł, W którym przyznaje, że ograni­
czenie śtoiaunków hamdUCiwych mię­
dzy krajami Europy Wschodniej a 
krajami zachodnimi posiada katastro­
falne znaczenie dla Zachodu.

„Jeśli chodżl :— pisze Shawcross — 
o sprawę stosunków handlowych mię 
dzy Wschodem a Zachodem, to pte- 
nowisko nasze całkiem się tfóżnl od 
Stanowiska USA, Handel ten ma bo­
wiem dla nas Ważne znaczenie".

PARYŻ (PAP). — Dziennik „Hu- 
manlite" przeprowadził ankietę wśród 
wybitnych przemysłowców francu­
skich na temat kohieeżnoścl rozsze­
rzenia stosunków handlowych między 
Europą zachodnią a Europą wschod­
nią. Poi-iuimoWując wj»n'l;i tej an­
kiety, naczelny redaktor „Humanite" 
A Stil stwierdza, że masy pracujące 
Francji wyipowladają się zdecydowa­
nie za roziszerzeniem wymiany han­
dlowej z krajami, należącymi do obo­
zu demokracji i socjalizmu — i wal­
czą o to. Również wśród kapitaUstów 
znajduje się wielu zwolenników han­
dlu z Europą wschodnią. Coraz wię­
cej przemysłowców uświadamia 6obie 
bowiem, ża tylko W ten sposób moż­
na uratować ekonomikę Francji przed 
całkowitym załamaniem się

BUDAPESZT (PAP). — Dziennik 
„Nepszawa", omawiając znaczenie 
Międzynarodowej Konferencji Gospo­
darczej w Moskwie, podkreśla, że 
stały wzrost liczby krajów, pragną­
cych wziąć udział w Konferencji, 
świadczy dobitnie o potrzebie roz­
woju międzynarodowej współpracy 
gospodarczej.

Oszczercza ‘ rezolucja OM ’ 
tu spraiuie repatriacji 
dzieci greckich

PARYŻ (PAP). — Specjalna » 
misja Polityczna Zgromadzenia 0g: 
nego NZ na posiedzeniach 29 i I i 
stycznia omawiała sprawę repatr 4 
cji dzieci patriotów greckich, ktb: 
w swoim czasie wywiezione lOsW 
z Grecji na prośbę rodziców do kn 
jów sąsiednich, m. in. do kra;!1 
demokracji ludowej, w obawie pra 
faszystowskim terrorem i głodem.

Kraje demokracji ludowej iape» 
niły dzieciom greckim odpowiedti 
warunki życia. ,

Rząd grecki Jednak usiłuje wyto 
rzystać sprawę repatriacji dzieci P 
kich dla kampanii oszczerstw pt 
adresem krajów demokracji W 
wej.

W toku obrad Komisji delegat 
Republiki Dominikańskiej wnioś 
projekt rezolucji, który przewiduj 
kontynuowanie prac Międzynarod® 
wego Komitetu. Czerwonego Krzyk 
celem uregulowania sprawy repatla 
cji dzieci greckich. Projekt rezolut; 
zawiera bezpodstawne ataki przeciw 
ko krajom demokracji ludowej 1 ul* 
nowi próbę obarczenia rządów tyci 
krajów winą za zwłokę w repetti* 
cji.

Rezolucję przyjęto mechani® 
większością głosów. Delegaci ZSRB 
Ukrainy, Białorusi, Polski i Czed# 
Słowacji wstrzymali się od głosu.
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♦ BUDAPESZT. W Budapeszcie otwar*
to w Galerii Narodowej wystawę karyka­
tury pólsklćj. ■ -- - - -
nał wicemin. 
Przemówienie 
poseł B. P. w 
Minc.

♦ TIRANA.
nał plan produkcji ńa r. 1931 — w 105 
proc. W porównaniu z r. 1850 produkcja 
przemysłu albańskiego wzrosła o 48 proc.

♦ TIRANA. MSZ Albańskiej Republi­
ki Ludowej wystosowało do rządu fran­
cuskiego notę, w której domaga się wy­
dania albańskiego przestępcy 
Abasa Kupi, przebywającego 
Paryżu i prowadzącego wrogą 
przeciwko Albanii.
♦ MONTEVIDEO. Przeszło 

bywateli urugwajskich złożyło 
pod Apelem światowej Rady Pokoju. 
Chile apel podpisało 507 tys. osób.
♦ KOPENHAGA. Władze duńskie are­

sztowały 1 uwięziły redaktora naczelnego 
organu Komunistycznej Partu Danii —

otwarcia wystawy doko- 
kultury — E. Mihalify. 
okolicznościowe wygłosił 
Budapeszcie dr Henryk

Przemysł albański wyko-

wojennego 
obecnie w 
dżlalalnołć

300 ty a. o- 
podpi«y 

W

i

„Lund og roik" — B Houmanna pod » 
rtut^m rzekomego •.zniewaitniA** 
go prokuratora Danii.

♦ BUENOS AIRES. Wlldte irgentF 
skie zwolniły t pracy wiceprzewodn et** 
cego Argentyftakiego Komitetu Obrońcy 
Pokoju, prof. Uniwersytetu dr N. Frofl^ 
ni za aktywny udział w ruchu obrofiC®’ 
pokoju.

♦ TEL AVIV. Parlament Itraell pW 
Jąt w pierwszym czytaniu faszyitow^'1 
..ustawę o karach za napaści na poN*1' 
tów“. którą prasa postępowa ocenia 
krok na drodze do przekształcenia Ural'* 
w państwo policyjne.

♦ NOWY JORK. Przemawiając w ■” 
stytucie Lotnictwa'*, kierownik «*' 
..urzędu mobilizacji obronnej USA'* ' 
Wilson dał do zrozumienia, te rząd 
postanowił przedłużyć okras wykonW* 
programu produkcji zbrojeniowej i ta«“' 
pów surowców strategicznych do etlerz® 
a nawet więcej lat.
♦ OSLO. Deficyt w handlu zafrimd' 

nym Norwegii wyniósł w r. ub. 1.133 s>1*' 
koron.
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Huta uj dolinie cynkowej
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Okolice Olkusza, w styczniu
Sąsiednie wzgórza »ą znakomitym miejscem do obserwacji. Wi­

dać stąd wyraźnie — jak na dłoni postęp w zmianie krajobrazu. Przed 
kilkoma miesiącami wypełniały dolinę szkielety konstrukcji, sięgające 
wysoko ponad kratery i płaskie czapy odwiecznych hałd. Nagi kościec 
już wtedy określał przyszłą siłę i wielkość organizmu. Teraz szpetotę 
usypisk, najeżonych skałą uskoków, okrył śnieg — jak obrusem. Zasta­
wa na nim zupełnie inna. Szkielet nabrał ciała, 
ców cegły.

Schodząc po wyślizganej drodze na 
dno niecki, stanie przybysz twarzą w 
twarz z ogromną budową, której to 
właśnie krajobraz zawdzięcza zmianę. 
Tutaj wśród gniazd galmanu (utlenio­
ne rudy cynku), gaimy (siarczku oło­
wiu) i blendy cynkowej rozrasta się 
jedna z największych w świeeie — 
buta cynku. Kilka miesięcy temu re­
porter „Życia" zwiedzał po raz pierw­
szy tę nową, stosunkowo mało znaną 
inwestycję Planu 6-letniego. Wtedy 
też dzielił się z czytelnikami dawną 
historią „Doliny Cynku", którą wła­
dał potężny a‘merykański koncern o 
nazwie i cechach węża-dusiciela 
„Anacondy".

Przypomnę kilka faktów: „Anaconda” 1 
jej francuskie oraz niemieckie przybu­
dówki opanowały przed wojną bez reazty 
polski przemysł cynkowy — należący do 
największych w świeeie. Po uzyskaniu 
tańszych źródeł cynku w Ameryce Łaciń­
skiej i Afryee Południowej — kopalnie 
polskie zatopiono, pogrążając górników 
cynkowych w nędzę, która w niczym po­
równania nie miała. W sąsiedztwie urato­
wanych dzisiaj kopalń, w okolicy, która 
poprzez dziesiątki lat cierpiała nieopisa­
ną biedę, rozwija się, wyzwolony z uel- 
rka „Anacondy", polski przemysł cynko­
wy — dźwigając się z ś MIEJSCA W PRO 
hUKCJl ŚWIATOWEJ NA TRZECIE MIEJ 
«CE.

Pawstaje w dalinle kilkadziesiąt bu 
dynków — członów kombinatu. Plan 
robót w drugim roku 6-łatki wykona­
no. Kiedy wyliczano nam poszczegól­
ne pozycje tego planu, patrzyłem na 
fnapę budowy. Stojący przy niej mło 
dy inżynier, obuty w grube wojłoko 
We buty, przy każdej pozycji ude-

nabrał krwi, rumleń-

Izby chorych - krok naprzód w lecznictwie

»Szomhierki« dały przykład

Rynalizacji aktywistów
Wszechnicy Radiouiej

Aktywiści Wszechnicy Radiowej 
podejmują współzawodnictwo o zor­
ganizowanie największej ilości kół 
oraz o zwerbowanie nowych słucha- 
czy. Pierwsi rzucili hasło aktywiści z 
Zabrza, wzywając 6woich kolegów z 
Gliwic do rywalizacji. Gliwice zaj­
mowały łącznie z powiatem czołowe 
miejace w woj. katowickim pod 
względem ilości zorganizowanych kół.

Do współzawodnictwa stają także 
inne miasta oraz aktywy Wiejskie. 
Np. w woj, olsztyńskim rywalizują 
w tej akcji paw. Nawe Miasto i Ni­
dzice.

rżał zgiętym 
miejsce: tory 
ładowania, taśmy transporterów, łą­
czące człony kombinatu, hale pieców, 
fundamenty, ściany. Inżynier odbył na 
mapie długą wędrówkę. Czasem ręka 
zatrzymywała się, jakby spotykając 
nagłe przeszkody.•. Zwłaszcza kiedy 
mowa o kadrach.
Kadry i trzy siedziby

Wciąż brak budowie ludzi — wciąż 
brak inżynierów. Ci, którzy są, dwo­
ją się 1 tróją nieraz ponad siły. Wo­
łanie budowy o pomoc inżynieryjną 
z racji decydującej batalii 3-go ro­
ku 6-Iatlki, skromny odniosły 6kutek. 
Z biur projektowych wydarto 8 in­
żynierów, przenosząc ich do roboty 
produkcyjnej, budowlanej. Ta ciężko 
wywalczona zdobycz jednak nie wy­
starcza.

Dochodzą do tego jeszcze trudno­
ści organizacyjne. Poważną Więk­
szość robót przy budowie huty pro­
wadzi Jaworzyńskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane z siedzibą... trudno mi 
wymienić siedzibę, gdyż dział zao­
patrzenia mieści się w Katowicach, 
dział transportu w Mysłowicach, ba­
za sprzętu w Dąbrowie Narodowej. 
Poszczególne działy tego przedsiębior 
stwa rozrzucone są w promieniu oko 
ło 40 km. Przy takim „schemacie" or 
ganizacyjnym — przypada przedsię­
biorstwu budowa czołowych obiek­
tów planu. Więc — huty cynku, więc 
siłownie w Jaworznie, więc zbiorniki* 
w Trzebini, więc budowy w Chorzo­
wie, więc papiernia w Kluczach, nie 
licząc licznych mniejszych robót. Do 
trudności, wynikających z rozbicia 
przedsiębiorstwa, dołącza się brak in 
źynierów, powodujący opóźnienia w 
dokumentacji, opóźnienia w wyko­
nawstwie.

Pracujące w sąsiedztwie krakow­
skie zjednoczenie budowlane posiada 
o wiele niniejszy zakres robót, o wie 
le mniejszy „profil" przemysłowy. 
Mimo to obsada inżynierska na wie­
lu tych mniejszych i mniej waż­
nych budowach Jest 
większa niż np. obsada 
kombinatu cynkowego, 
te wynikają z niechęci 
przytulnego Krakowa, z 
twardymi warunkami _ _
życia i pracy na wielkich socjalisty­
cznych budowach.

palcem w określone 
kolejowe, wiadukt Wy-

czterokrotnie 
inżynierska 

Dysproporcje 
opuszczenia 

obawy przed 
pionierskiego

Dwie równe raty w lutym i maju
Zaliczka na podatek gruntowy 1952 r.

W ostatnim Dzienniku Ustaw (Nr 3
z dn. 22.1.32 r.), ukazało się Rozpo­
rządzenie Ministra Finansów z 8.1 
rb. w sprawie obowiązku wpłacania 
zaliczki na podatek gruntowy na r. 
1952.

W myśl tego zarządzenia wprowa­
dzony został obowiązek wpłacania za

Pó/rocze
w szkołach

W warszawskich szkołach podsta­
wowych, średnich i zawodowych od­
bywają się w bieżącym tygodniu pół­
roczne konferencje klasyfikacyjne. W 
konferencjach, obok nauczycieli i dy 
rektorów szkół, uczestniczą także de­
legaci Komitetów Rodzicielskich.

Szczególnie wiele uwagi poświęca 
Się na konferencjach omówieniu me­
tod zbiorowego uczenia się i samo­
pomocy koleżeńskiej. Konferencje zaj 
łnują się także oceną zachowania się 
uczniów oraz zwalczania wśród nich 
lenistwa i chuligaństwa. (Cen)

llczki na podatek gruntowy r. 1952 
bez wezwania władz finansowych. 
Zaliczka winna być wpłacona w 
dwóch równych ratach. Pierwsza ra­
ta — do 29 lutego, druga — do 15 
maja rb. Wysokość zaliczki wynosi 
65 proc, łącznej kwoty wymiaru po­
datku gruntowego i wkładów na SFO 
ustalonych na r. 1951.

Finansów 
prezydia 

do zanie- 
w całości

Rozporządzenie Ministra 
upoważnia jednocześnie 
gminnych rad narodowych 
chania ustalania zaliczki 
lub W części w następujących przy­
padkach: gdy podatnik wstąpił i włą 
czył swe grunty do spółdzielni pro­
dukcyjnej, gdy przestał być właści­
cielem lub posiadaczem gospodar­
stwa rolnego, gdy wymieniono mu 
grunty na podstawie przepisów o 
wymianie gruntów, lub wówczas, gdy 
podatnikowi zmniejszono gospodar­
stwo rolne otrzymane na podstawie 
przepisów o reformie rolnej lub o osa­
dnictwie na obszarze Ziem Odzyska­
nych. t. d.

Antoni Czechow W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 31)

Prtyszedł doktor Btagowo. Zdobył stopień doktora medycyny i mieszkał, 
teraz w naszym mieście u ojca, odpoczywał i mówił, że wkrótce wyjedzie zno­
wu do Petersburga. Chciał się zająć szczepionkami tyfusu i zdaje się cholery; 
miał ochotę wyjechać z>a granicę, żeby się wydoskonalić w swej specjalności 
i potem uzyskać katedrę. Porzucił już służbę wojskową i nosił luźne szewio­
towe marynarki, bardzo szerokie spodnie i przepyszne krawaty. Moja sio­
stra zachwycała się jego szpilkami, spinkami i czerwoną jedwabną chustecz­
ką, którą zapewne przez kokieterię, nosił w górnej kieszonce marynarki. Kie­
dyś, nie mając nic do roboty, zaczęliśmy z siostrą wyliczać na pamięć wszyst­
kie garnitury doktora i doszliśmy, że ma ich co najmniej dziesięć sztuk. Ja­
sne było, że po dawnemu kocha moją siostrę, lecz anl-razu, nawet żartem, 
nie wspomniał, że weźmie ją ze sobą do Petersburga lub za granicę, i nie mó- 
głem sobie dokładnie wyobrazić, co z nią będzie, jeśli wyżyje, co będzie z jej 
dzieckiem? A ona tylko bez końca marzyła 1 nie myślała serio o przyszłości, 
mówiła, że niech on sobie jedzie, dokąd chce i niech ją nawet porzuci, byleby 
fam był szczęśliwy, a jej wystarczy to, co było.

Zazwyczaj po przyjściu do nas doktor osłuchlwał moją siostrę bardzo 
tiważnie i żądał, aby przy nim wypiła mleko z kroplami. I tym razem było 
tak samo. Osłuchał ją i kazał wypić szklankę mleka, po czym w naszych po­
koikach zapachniało kreozotem.

— Ot, mądre dziecko, — rzekł, odbierając od niej szklankę. — I nie wol­
to ci dużo mówić, a ostatnimi czasy gadasz jak sroka. Proszę cię, nie mów.

Siostra roześmiała się. Potem doktor wszedł do pokoju Recki, gdzie sie­
działem i poklepał mnie po ramieniu.

— No. cóż. tam, stary? — zapytał, pochylając 61ę nad chorym.
— Wielmożny panie... — przemówił Rećka, cicho poruszywszy wargami, —

Wielmożny panie, ośmielę się powiedzieć... wszyscyśmy pod ręką Bożą, wszys- 
fcy musimy umierać. Raczcie, panie, prawdy posłuchać... Nie wejdzie pan, 
kielmożny panie, do Królestwa Niebieskiego! . ..
1 — Cóż robić, — zażartował doktor, — musi ktoś być i w piekle.

Są i inne trudności, które niby 
ziarnka żwiru hamują rozpęd ma­
szyny.
Żwir w trybach

...Ziarnka żwiru. Otóż to właśnie. 
Zakopane w śniegu dźwigają się 
gmachy huty- Robota idzie, a był 
okres kiedy stała i to ze względu na 
ziarnka żwiru.

Setki ton żwiru wchłania dolina dla Bu­
dowy huty. W lecle dostawy się urwały. 
Jak to się urzędowo mówi „dystrybucja 
nie dopisała". Zwlr przybywa do doliny 
z okolic podgórskich. W czerwcu winę za 
brak plasku zwalono na wodę. Powódź, 
którą zresztą w górach nie trudno prze­
widzieć, wstrzymała wysyłkę żwiru na 
długie tygodnie. Jeslenlą trochę się po­
prawiło, pociągi szły. Początek zimy znów 
fatalny. Zastój żwirowy całkowity. Robo­
ty zwalniają tempo. Nagle znów zalew 
żwiru. Gdzieś otworzył się róg obfitości 
i żwir zasypał szlaki kolejowe. Na budo­
wle kto żyw ruszył do rozładunku, urząd 
nlcy z biur, monterzy I Inżynierowie, 
Przestoje wagonów podnoszą przecież ko­
szty własne. Robota przy przeładunku — 
ogromna. Jest zima, żwir zamarzł na 
kość. Łomami i kilofami zwalano grudy. 
Brak zapasu powoduje, że nawet taki wła­
śnie żwir — budowa powitała z radością.

Wciąż słyszałem skargi na brak 
żwiru. Nie słyszałem skarg na brak 
zbrojeń, cementu, wapna, części mon 
tażowych itp. A przecież w Polsce 
więcej jest żwiru niż cementu, niż 
wapna, czy żelaza.

Pieriuszjj cynk 
w połowie b r.

A tymczasem na budowie huty...
...Krótkimi seriami blje młot (pneu­

matyczny, oboik w przenośnym paleni­

sku pełga błękitny płomyk nad roapa- 
lonym koksem. Człowiek obracając ob­
cęgami, podgrzewa kawałki metalu, 
miarowym ruchem podając je pod opa­
słe cielsko pieca, W betonowych ło­
żyskach, ujęte koroną zębażych try­
bów, spoczywają 
piece obrotowe, 
cynku.

W połowie b. . _
piece obrotową — pierwszy 
cynkowego olbrzyma. Spłynie pier. 
wszy cynk — podniesie się znacznie 
polska produkcja metalu, który 
choć jest ,,nieżelazny", przedstawia 
ogromną wartość dla wielu dziedzin 
naszej gospodarki — dla naskej si­
ły i obronności...
Opuszczamy dolinę brnąc w śnie­

gu. Wąską wydeptaną ścieżką wę­
drują długim szeregiem ludzie w kie 
runku dymów bijących pionowo w 
niebo. Tam są wioski, których chło­
pi stają się robotnikami. Tam są lu­
dzie, którzy znali Harrimana, dyrek­
tora „Anacondy". Harriman oczywi­
ście ich nie znał. Jak nie znał trud­
nych nazw ich wiosek. Jak nie znał 
imion Murzynów z Afryki Południo­
wej. Otuleni w waciaki ludzie zmie­
nili tu kawał krajobrazu. Zmienią go 
jeszcze bardziej, kiedy ruszy huta 
i pożerać zacznie sąsiednie wzgórza. 
Te wzgórza, to milion ton odrzuco­
nej ongiś rudy, którą teraz jeszcze 
można wykorzystać.

A wytapiać będą z nich cynk lu­
dzie, którym kiedyś Harriman zata­
piał kopalnie.

Tadeusz Jackowski

pierwsze 
pierwsze

t. ruszą

olbrzymie 
,,kuchnie"

pierwsze 
człon

Zatrudnienie tych samych lekarzy 
w szpitalach i ambulatoriach, o czym 
pisaliśmy niedawno, zaczyna wkra­
czać w fazę realizacji. Akcję tę, pla­
nowaną na długi okres czasu, zapo­
czątkowano w okręgach przemysło­
wych: kopalniach, hutach, zakładach 
chemicznych woj. śląskiego, wro­
cławskiego, krakowskiego.

Lekarze zakładowi wielu śląskich 
ambulatoriów są już jednocześnie le­
karzami szpitali położonych najbli­
żej kopalni. Dzięki tej „wszech­
stronności" lekarza chory ma za­
pewnioną ciągłość opieki, pozostaje 
pod nadzorem tego samego lekarza, 
początkowo w ambulatorium przyza­
kładowym, potem, w razie potrzeby, 
w szpitalu.

Obok ambulatoriów 1 szpitali ko­
rzystają jeszcze górnicy i hutnicy z 
trzeciej placówki lecznictwa — „iz­
by chorych". Pacjenci przebywają 
tam przez 5 dni (czasem dłużej), wte­
dy, gdy postawienie diagnozy wyma­
ga okresu obserwacji, bądź jeśli trze­
ba odizolować chorego od otoczenia. 
Troskliwa opieka pielęgniarska i le­
karska nad pacjentami izb chorych 
przyczynia się, jak wskazuje do* 
świadczeni, do szybszej likwidacji 
źródła choroby. Ponadto izby cho­
rych spełniają poważną rolę w wal­
ce z absencją, wykrywają bowiem 
pacjentów, którzy umyślnie chcą 
przedłużać okres chorób lub lekcewa­
żą przepisy lekarza itp.

Izby chorych, a jest ich ponad 30 
na terenie całego kraju, związane 6ą 
z najbliższym terenowo szpitalem. 
Personel szpitala przeprowadza — w 
terminie nie przekraczającym 48 go­
dzin — wszelkie niezbędne badania

W wiklinowym gąszczu

Wikliny — taniego surowca do wy 
robu różnego rodzaju opakowań oraz 
wyrobów koszykarskich — zbieramy 
wciąż za mało, zaledwie czwartą 
część tego, co moglibyśmy przerobić. 
A potrzeby stale rosną, zwłaszcza w 
zakładach przemysłu chemicznego i 
fermentacyjnego, w piekarniach i 
bazach rybackich, w handlu owocar- 
sko-warzywnym, opałowym itd.

Uchwała Prezydium Rządu z maja 
z ub. roku przewiduje w latach Pla­
nu 6-letniego 5-krotne rozszerzenie 
obecnej bazy surowcowej dla koszy­
karz twa. A zatem 5-krotne zwiększe­
nie zbioru wikliny — z kilkunastu 
do kilkudziesięciu tysięcy ton rocz­
nie, ponadto likwidację przestarzałych, 
mało wydajnych plantacji i zakłada 
nie nowych, dobrze zagospodarowa­
nych o większej wydajności z hek­
tara.

Jednak już w ub. roku nie wyko­
nano nawet początkowego planu or­
ganizowania nowych plantacji wikli­
ny. Założono je na 600 ha powierzch 
ni, zamiast na 950 ha. Uspołecznieni 
plantatorzy, m. in. PGR-y oraz przed 
siębioretwo „Las", wykonały co 
prawda plah. „Nawalili" drobni plan 
tatorzy, których w jednym tylko wo­
jewództwie poznańskim jest ponad 3 
tysiące.

„LAS" INWESTUJE ROZUMNIE
Nadrobienie zaległości zeszłorocz­

nych i wykonanie nowych zadań — 
zwiększenie w rb. powierzchni u- 
praw wikliny o 1.300 ha, zależy w 
dużym stopniu od Min. Rolnictwa, 
ale przede wszystkim od aktywności 
podległych mu wydziałów rolnych 
przy Radach Narodowych, od kre­
dytów i pomocy fachowej, jakiej u- 
dzielą plantatorom, a więc od czyn­
ników, które w ub. roku jeszcze nie 
bardzo „grały".

O zwiększeniu dostaw surowca dla 
produkcji decyduje jednak nie tylko 
plan Ilościowy ■— Ilość hektarów od­
danych pod uprawę, ale także jakość 
uprawy. Przedsiębiorstwo „Las" go-

spodaruje racjonalnie na nowych 
plantacjach. Dokonało ono obliczo­
nych na daleką metę inwestycji. Na­
kłady te szybko się amortyzują. Już 
w pierwszym roku zbiór z jednego 
dobrze zagospodarowanego hektara 
dał „Lasowi" ok. 7, a w następnym 
powinien dać od 15 do 20 ton wikli­
ny.

Inaczej wygląda gospodarka na 
plantacjach podległych Min. PGR-ów, 
które przeznaczyło na inwestycje 
znacznie mniejsze kredyty. Zamiast 
zwrotu kosztów nakładów w 2—3 la­
ta, plantacje dadzą właściwy plon i 
dochód znacznie później. Jest to przy 
kład źle pojętej oszczędności, której 
skutki odczują zakłady wikliniar- 
skie.

ZAGŁĘBIE KOSZYKARSKIE
Mówiąc o planowanym rozwoju u- 

praw i projektowanym zwiększeniu 
ilości surowca-wikliny, należałoby 
wspomnieć jeszcze o wikllniarniach, 
w których zdejmuje się z zielonych 
prętów wierzbowych korę, suszy się 
i przygotowuje wiklinę dla potrzeb 
przemysłu koszykarskiego. Przemy­
słu, w którym pracują zorganizowani 
w spółdzielniach koszykarskich cha­
łupnicy. Największy ośrodek koszy- 
karstwa, tzw. zagłębie koszykarskie, 
którego produkcja przeznaczona jest 
głównie na eksport, znajduje się w 
Rudniku n/Sanem, w Rzeszowskiem. 
Wyroby tego ośrodka, największego 
w Europie, zyskały sobie światową 
markę i docierają do wielu krajów.

PRZEWIDZIANE I NIEPRZEWI­
DZIANE

I jeszcze jedna sprawa, utrudnia­
jąca zaopatrzenie uspołecznionego 
koszykarstwa w surowdec. CPLiA nie 
tylko przerabia wiklinę, lecz kon­
traktuje ją 1 skupuje na prawach 
wyłączności. Kontraktuje i skupuje 
zarówno od uspołecznionych planta­
torów i uźytlkowników plantacji spół­
dzielni gminnych i powiatowych Rad 
Narodowych itp., lecz także od wie­
lotysięcznej rzeszy drobnych planta-

torów. Kontrola dostaw wikliny od 
tych drobnych dostawców jest trud­
na i odbiorca surowca CPLiA liczy 
się z tej strony z pewnymi „przecie­
kami" do rąk prywatnych, natomiast 
pewien jest, że nie ominą jej dosta­
wy ze źródeł uspołecznionych. Lecz i 
tu napotyka niespodzianki-

Np. spółdzielnia produkcyjna w Wa- 
ganowlcach w Krakowsklem wycięła 1 
sprzedała cały swój zeszłoroczny zbiór 
wikliny nie centrali, lecz nieznanym 
nabywcom. GS W Wodzisławiu w Ra­
domskiem nie zgodziła się na kontrakta­
cję z centralą, podobnie postąpiła Gmin­
na Rada Narodowa w Ochocku w Kra- 
kowsklemP *■■ ■ ■*<- t i • u |
Zanim nadejdzie—wiesna i rozpocz- 

nie się praca przy sadzeniu i plantowa­
niu, dobrze by było, aby już teraz 
odpowiednie nadrzędne instytucje 
wtrąciły się do gospodarki wikliną.

(ig)

pomocnicze chorych przebywających' 
na obserwacji. Przeciętnie w izbie jest 
10 do 15 łóżek.

Nie zawsze jednak i nie wszędzie 
— rola izb chorych jest właściwie 
pojmowana przez kierownictwa za­
kładów. Brak zrozumienia ze strony 
dyrekcji odbija się na pomieszczeniu, 
wyposażeniu i obsłudze izby.

I tak np. w kopalni Rozbark w pow. 
bytomskim, izba chorych znajduje się 
o 2 km od ambulatorium przyzakłado­
wego, co utrudnia pracę lekarzowi i 
wskutek braku pielęgniarek, nie pozwa­
la na zorganizowanie nad chorym wła­
ściwej opieki.

Dyrekcja kopalni Szombierki pokaza­
ła natomiast, że mimo trudności można 
uruchomić Izbę chorych, odpowiadają­
cą wymogom lecznictwa. Przeniosła ona 
znajdującą się dotąd w nieodpowied­
nich warunkach Izbę chorych do od­
dzielnego budynku, w którym mieści się 
sala na 15 łóżek, 2 gabinety lekarskie, 
gabinet dentystyczny, laboratorium, rent 
gen. Izba położona Jest w sąsiedztwie 
ambulatorium.
Tylko izby chorych, pracujące w 

oparciu o sąsiadujące z nimi ambu­
latoria zakładowe mogą, jak wynika 
z dotychczasowych obserwacji, wy­
wiązać się z powierzonych zadań. 
Uruchamianie takich właśnie izb 
chorych, jak w kopalni Szombierki, 
powinno stać się wspólnym zadaniem 
kierownictwa, rad zakładowych, ref. 
socjalnych.

Często słyszy się skargi lekarzy na 
brak współpracy z dyrekcjami i ra­
dami zakładowymi. Rady nie tylko 
nie udzielają lekarzom poparcia, ale 
niejednokrotnie utrudniają im pracę. 
I tak zdarzają się wypadki, że więk 
szość pracowników nie stawia się na 
badania okresowe. Dzieje się tak w 
dużej mierze z winy rad zakłado­
wych, które nie zrozumiały wagi tej 
akcji. Zaniechanie regularnych badań 
załogi oznacza utratę kontroli nad 
stanem zdrowia pracowników, a więc 
obniżenie zdrowotności. .

A przecież jeśli państwo daje gór­
nikom i hutnikom pierwszeństwo w 
korzystaniu z pomocy lekarskiej 1 
specjalne przepisy każą:

1) przyjmować ich poza kolejno­
ścią w zakładach lecznictwa otwar­
tego;

2) zapewnić pomoc 
ciągu całej doby przez 
nie dyżurów lekarskich 
nych ambulatoriach;

3) objąć patronatem 
ambulatorium kopalniane;

4) wykonywać dla górników bez­
zwłocznie badania pomocnicze i spe­
cjalistyczne — to tym bardziej po­
winny czuwać nad zdrowiem pra­
cowników bezpośrednio zaintereso­
wane kierdwniutwa''kopalń, rady za-

' kładowe, referaty socjalne —-i' nie 
utrudniać, ale pomagać w organizo­
waniu na jak najwyższym poziomie 
placówek leczniczych na terenie sa­
mych kopalń i hut.

B. Monasterska

lekarską w 
wprowadzę- 
w kopalnia-

szpitalnym

PORTOWE
4 lutego wyjazd do Oslo
polskiej ekipy olimpijskiej

I nagle z moją świadomością stało się coś takiego, jak gdybym śnił, że zi­
mą stoję przed rzeźnią, a obok mnie Prokofij, od którego zalatuje pieprzów- 
ką; przemogłem się i przetarłem oczy, ale natychmiast przewidziało mi się, 
że niby idę do gubernatora dla wytłumaczenia się. Nic podobnego nie zda­
rzyło się ze mną ani dawniej, ani potem, i te dziwne wspomnienia podobne 
do snu tłumaczę sobie przemęczeniem nerwów. Przeżywałem i rzeźnię, i roz­
mowę z gubernatorem, a jednocześnie mętnie zdawałem sobie sprawę, że to 
w rzeczywistości nie istnieje.

Kiedy się ocknąłem, zobaczyłem, że nie jestem już w domu, lecz na ulicy, 
i że razem z doktorem stoję pod latarnią.

— Smutno, smutno, — mówił doktor i łzy spływały mu po licach. — Ona 
jest wesoła, ciągle się śmieje, wszystkiego się spodzóewa, a jej stan jest bez­
nadziejny, mój drogi. Pański Rećka nienawidzi mnie i ciągle daje mi do zro­
zumienia, że ja z nią źle postąpiłem. Ma po swojemu rację, ale ja mam też 
swój punkt widzenia i ja wcale nie żałuję tego, co zaszło. Trzeba kochać, 
wszyscyśmy powinni kochać — nieprawdaż? Bez miłości nie byłoby życia; 
kto lęka się miłości, ten nie jest człowiekiem wolnym.

Od słowa do słowa doktor przeszedł na inne tematy, zagadał o nauce, 
o swojej tezie doktorskiej, która spodobała się w Petersburgu, mówił z Zapa­
łem i już nie pamiętał ani o mojej siostrze, ani o swym zmartwieniu, ani 
o mnie. Życie go porywało. U tamtej — Ameryka i pierścionek z napisem — 
pomyślałem, — a u tego — tytuł doktora medycyny i kariera uczonego, i tylko 
ja i moja siostra zostaliśmy przy dawnym.

Pożegnawszy doktora, zbliżyłem się do latarni 1 jeszcze raz przeczytałem 
list Maszy. I przypomniałem sobie, żywo przypomniałem, jak na wiosnę rano 
Masza przyszła do mnie do młyna, położyła się i nakryła kożuszkiem — za- 
chciało jej się być podobną do chłopskiej baby. A kiedy innym razem — było 
to również rano — wyciągaliśmy z wody więcierz, to z wierzb nadbrzeżnych 
sypały się na nas krople dżdżu i śmieliśmy się...

W naszym domu na Wielkiej Dworiańskiej było ciemno. Przelazłem przez 
płot 1, jak robiłem to i dawniej, przeszedłem tylnym wejściem do kuchni, żeby 
wziąć stamtąd lampkę. W kuchni nie było nikogo; koło pieca szumiał samo­
war w oczekiwaniu na mego ojca. ,,Kto to teraz — pomyślałem, — nalewa ojcu 
herbatę?" Wziąwszy lampkę poszedłem do mej dawnej izdebki, urządziłem 
sobie posłanie ze starych gazet i położyłem się. Haki na ścianach spoglądały 
surowo, jak dawniej, a cienie ich migały. Było zimno. Przywidziało mi się, 
że oto zaraz powinna przyjść moja siostra i przynieść mi kolację, ale wnet 
przypomniałem sobie, że ona leży chora w domu Recki i dziwnym wydało mi 
się, że przelazłem przez płot i leżę w nieopalonej komórce. Świadomość moja 
była zmącona i przywidywały mi się same bzdury. (D- c. n*)

4 lutego br. wyjedzie na Olimpiadę 
Zimową w Oslo polska ekspedycja 
olimpijska w składzie około 60 osób. 
Prócz zawodników i kierownictwa je 
dzie do Oslo 3 lekarzy, 3 dziennika­
rzy, 7 trenerów i sędziów. Przedsta­
wiciele PKO1 i polskich władz spor­
towych wezmą udział w posiedze­
niach Międzynar. Komitetu Igrzysk 
Olimpijskich i w kongresach: Łyż­
wiarskim, Narciarskim i Zdrowia.

Skład drużyny narciarskiej został 
ustalony następująco: skoki — St. 
Marusarz, Kula, Tajner i Wieczorek 
oraz dwóch młodych zawodników: 
Węgrzynkiewicz i Daniel Gąsienica, 
którzy wezmą udział jedynie w 
przedioildmipijslkich zawodach; w kom­
binacji startować będzie Krzeptow­
ski, w biegu na 18 km Kwapień, w 
zjeżdzie i slalomie: J. Marusarz, Plon 
ka, Czarniak, Giaptak, Roj, Wawryt 
ko i Dziedzic. W konkurencjach ko 
biecych: Grocholska, Kowalska i Ko 
delska.

Hokeiści Warszawy
wyszli na lód

Hokeiści stolicy doczekali się wresz 
cle mrozu. Sekcja hokeja na lodzie 
St. KKF, korzystając ze sprzyjają­
cych warunków atmosferycznych po­
stanowiła przeprowadzić mistrzostwa 
Warszawy. Nie wiadomo jak długo 
utrzyma się mróz — toteż mecze 
postanowiono rozgrywać codziennie.

Dotychczas stolica dysponuje, nie­
stety, tylko jednym lodowiskiem 
przystosowanym do rozgrywania spo­
tkań hokejowych. Jest nim lodowisko 
CWKS przy ul. Myśliwieckiej (daw­
ne korty) i tutaj przez 10 dni zwo­
lennicy hokeja będą mogli oglądać 
zmagania stołecznych zespołów.

Do rozgrywek zgłosiło się 6 zespo­
łów: CWKS, Gwardia, Kolejarz,
Spójnia oraz dwie drużyny AZS. Jak 
na stolicę jest to ilość dość mała, 
Rozgrywki rozpoczęły się sobotnim 
meczem pomiędzy Spójnią i Gwar­
dią, Spotkanie zakończyło się wyso­
kim zwycięstwem Spójni 13:2. W dru 
żynie zwycięzców gra kilku dobrych 
zawodników, którzy poprzednio grali 
w innych klubach. Skład Spójni o- 
piera się przede wszystkim na La­
merze w bramce, Koperczyńskiim, 
Naciążku i Starzyku. (zg).

Skład drużyny hokejowej nie jest 
jeszcze definitywnie ustalony. Je­
chać ma drużyna, która grała w 
CSR zasilona kilkoma zawodnikami.

(sm)

Zwycięstwo hokeistów polskich
w Pardubicach

PRAGA (PAP). 31 stycznia br. ho­
keiści polscy rozegrali w Pardubicach 
mecz z reprezentacją miasta, zwycię­
żając 9:4 (1:0, 2:2, 6:2).

K/lDfO
na dzień 2 lutego 1952 f. (sobota) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.95 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.03 Wszechnica Radiowa 

6.35 Muzyka baletowa 7.20 Muzyka 7.50 Ka 
lendarz Radiowy 8.00 Pieśni o Stalinie 
B.20 Muzyka poranna 9.40 Muzyka 10.15 
Utwory Fr. Schuberta 10.55 „Słońce wscho 
dzi“ — fragm. pow. E. Marca 11.15 Mu­
zyka 1 aktualności 11.45 Glos mają kobie­
ty 12.15 Radziecka muzyka rozrywkowa
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 17.00 
Najciekawsze aud. przyszłego tygodnia 
17.15 „Towarzysz Smutny" — fragm. opow. 
Z. Marchlewskiej 17.30 Komp. Tygodnia— 
Fr. Schubert 18.00 Z kraju 1 ze świata
18.20 „Słuchacze piszą" 18.25 Z naszych ple 
śnl 19.00 „Obrazki obyczajowe" A. Cze­
chowa 19.30 Na muzycznej fali 20.30 Kon­
cert w rocznicę oswobodzenia Stalingra­
du 21.30 „Powiastka o zadufku całkowi­
tym czyli głupcu bezwzględnym" ode. no 
well J. Andrzejewskiego 21.45 Muzyka
22.20 Muzyka. ,

Na fali 367 m. . i
Program ‘dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Pieśni o pokoju 6.50 Tańce ludowe 

różnych narodów 7.20 Muzyka 7.50 Kalen­
darz Radiowy 8.00 Lekcja języka rosyj­
skiego 14.15 Koncert 14.35 Aud. dla wy­
chowawczyń przedszkoli 14.40 Muzyka
15.20 Przegląd prasy literackiej 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 
Dziennik warszawski 16.95 Pieśni o 
linie 16.45 Głos mają kobiety 17.15 
cert 17.45 Lekcja języka rosyjskiego 
Koncert 18.30 Wszechnica Radiowa 
Muzyka 19.30 Muzyka i aktualności
Przy sobocie po robocie 21.30 Utwory na 
dwa fortepiany 21.50 Nowości poetyckie 
22.05 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I 'I
12.00 Koncert zespołu państwowego ple­

śni 1 tańca Świecznikowa 14.10 Pleśni ko­
reańskie. 15.45 Arie operowe w wykona­
niu artysty Borysenkl 18.00 Ukraińskie ple 
śni ludowe 19.50 Koncert polskich arty­
stów odznaczonych Państwową nagrodą 
21.05 Muzyka taneczna 23.00 Pleśni radzie­
ckie w wykonaniu artystów Wielkiego 
Teatru w Moskwie.

Sta- 
Kon-
18.CO
18.50
20.00
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ZYCIE RADOMSKIE

Naózifm zdanlam

Przyczyna i skutek
Wystawa wynalazczości pracowniczej, 

zorganizowana w Radomiu staraniem za 
rządu głównego Zw. Zawód. Prac. 
Przem. Spożywczego i Min. Handlu We­
wnętrznego, ma zasadniczy cel: popula­
ryzację ruchu racjonalizatorskiego oraz 
poglądową wymianę osiągnięć w dziedzi 
nie postępu technicznego. Wystawę zwie 
dzać bowiem winni przede wszystkim, 
(niezależnie oczywiście od osób niezwią- 
zanych ściśle z produkcją) pracownicy 
poszczególnych zakładów, którzy na wy­
stawie zapoznać się będą mogli z udo­
skonaleniami i pomysłami racjonaliza­
torskimi z całego kraju.

Ta bezpośrednia konfrontacja oraz 
możliwość zetknięcia się z pożądanym 
udoskonaleniem stwarza dogodne możli­
wości przeniesienia doświadczeń i u- 
sprawnień zastosowanych już w innych 
zakładach do macierzystej fabryki.

Zwłaszcza, że organizatorzy wystawy, 
pragnąc osiągnąć ten właśnie cel przy­
gotowali szczegółowy informator, na pod 
stawie którego każdy ze zwiedzających 
może wysłać zapotrzebowanie na doku­
mentację interesującego go ulepszenia.

Zdawać by się mogło, że wysta­
wa - wydarzenie w Radomiu niecodzien 
ne — o skali krajowej, wzbudzi zainte­
resowanie przede wszystkim szerokich 
rzesz pracowniczych. Spodziewano się 
licznych wycieczek z zakładów pracy, 
klubów racjonalizatorskich itd.

Niestety — trzeba to sobie powiedzieć 
otwarcie — frekwencja na wystawie nie 
jest zadowalająca. Do chwili obecnej nie 
zwiedziła jej bowiem jeszcze żadna wy­
cieczka z zakładu pracy. Zwiedzający — 
to w przeważającej liczbie młodzież szkol 
na przybywająca grupowo lub indywi­
dualnie i nieliczni robotnicy-racjonali- 
zatorzy z najbliższej Radomskiej Wy­
twórni Papierosów. Czyżby radomscy ro 
botnicy nie interesowali się wynalazczoś 
cią pracowniczą? Trudno tak przypusz­
czać zwłaszcza, że Radom może się po­
szczycić znaczną liczbą nowatorów.

Przyczyną nikłej frekwencji jest zbyt 
słabe rozpropagowanie wystawy wśród 
robotników radomskich. Odpowiedzial­
nością za taki stan obarczyć tu należy 
przede wszystkim branżowe związki za­
wodowe (oddziały i okręgi) oraz Pow. 
Radę Związków Zawodowych. Zasłania 
nie się brakiem czasu z powodu prze­
prowadzanej obecnie akcji wyborczej do 
poszczególnych ogniw związkowych nie 
może być motywem usprawiedliwiają­
cym.

Zarówno oddziały i okręgi branżo­
wych związków, jak i PRZZ muszą „obu 
dzić się z letargu**. W walce, jaką toczą 
wszystkie zakłady o wykonywanie pla­
nów produkcyjnych nie wolno pomijać 
tak bardzo przyspieszającego wywiąza­
nie się z zadań — ruchu racjon alizator­
skiego. (z)

Coraz więcej głosów w dyskusji
nad projektem Konstytucji
TĄ ‘li* • TA 1 • J • TT 1 •Polskiej Rzeczypospolitej

Do redakcji „Życia" napływają coraz liczniej listy i oświadczenia 
pracowników miejscowych zakładów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Prosto formułuje swoje zdanie bi- 
letenka kina „Hel" Zofia Wawrzik:

w sprawie projektu Konstytucji

Ludowej

— Projekt Konstytucji zawiera 
myśli i życzenia całego narodu.

Dyrektor Kieleckich Zakładów 
Graficznych B. Jakubczyk mówi o 
prawach obywateli do nauki, które 
zapewniają powszechne, bezpłatne, 
obowiązkowe szkoły podstawowe, po­
moc państwa w podnoszeniu kwalifi­
kacji zawodowych, stypendia pań­
stwowe, rozbudowę burs, domów aka 
demickich irtp.

Jest to widoczny przykład jaskra­
wego kontrastu między opieką, jaką 
otacza szkolnictwo władza ludowa, a 
zaniedbaniem oświaty w okresie sa­
nacyjnym.

Wyrazicielem uczuć młodzieży szkol 
nej bezpośrednio zainteresowanej w 
możliwościach nauki i kształcenia się, 
jest uczeń państw, technikum han­
dlowego, Zdzisław Heńk:

— Cieszy mnie zaufanie, jakim pań­
stwo obdarza młodych obywateli — 
mówi on ponadto — gwarantując 
konstytucyjnie prawo wybierania oby 
wateli do rad narodowych już od 18 
roku' życia.

Jan Banaszkiewicz, pracownik Ra­
domskich Zakładów Gastronomicz­
nych, mówi:

— Projekt Konstytucji zapewnia 
prawo do pracy mężczyznom i ko­
bietom we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego.

Ob. Piotr Kozłowski • 
umysłowy Radomskich 
Mięsnych, mówi:

Uważam projekt

pracownik 
Zakładów

Konstytucji 
za zgodny z potrzebami całego spo 
łeczeństwa. Mnie, jako bezpartyj­
nego, Konstytucja stawia na rów­
nych prawach z partyjnymi i gwa-

rantuje mojej rodzinie korzystanie 
ze wszystkich zdobyczy Polski Lu­
dowej. Projekt naszej Konstytucji

gwarantuje podniesienie stopy ży­
ciowej robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej. Projekt 
Konstytucji jest dowodem, że Rząd 
Polski Ludowej troszczy się o lu-

/%/« marginesie obrad
chłopów powiatu opatowskiego

W Ostrowcu odbyło się walne zgroma 
dzenie delegatów gminnych spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej z powiatu opa 
towskiego, połączone z wyborami dele­
gatów na ogólnopolski Kongres i powo­
łaniem nowych władz PZGS. Na zjeź- 
dzie omówiono pracę dotychczasowego 
zarządu i władz gminnych spółdzielni.

Ob. Rzepka z Lasocina zwrócił uwa­
gę na niewłaściwą gospodarkę etatami w 
jego gminie, w wyniku czego np. do 
pracy w GS został przyjęty nieod­
powiedzialny pracoWnik Stefański, 
który ponosi odpowiedzialność za 
braki w zaopatrzeniu ludności miej­
scowej. Również tamtejszy kierownik 
punktu skupu mleka swym niemoral­
nym postępowaniem przyniósł wiele 
szkody spółdzielni. W dyskusji zwró 
cono uwagę na potrzebę uruchomie­
nia w Lasocinie punktu skupu żyw­
ca, aby dostawcy nie musieli jeździć 
z towarem do punktów w innym 
województwie.

Ob. Gratoń z Rakowa mówił o ko­
nieczności salwlenia 
otoczenia 
lepszą 
uwag- 
tu, że 
nie są 
Często 
właściwych stanowiskach.

Delegat z Kunowa ob. Bugajski 
skrytykował zaopatrzenie miejscowego 
punktu sprzedaży detalicznej. Stwier­
dził on, że braki nafty i paliwa po­
wodowały znaczne opóźnienia akcji 
omłotowej w gromadach i gminach. 
Wniooki swe opierał na przykładzie 
gromady Kunów.

Zwracano też uwagę na niewłaści­
wy rozdział masy towarowej.

W czasie zgromadzenia zebrani wy 
brali delegatów na Kongres, którymi 
zostali przedstawiciele gmin i gro-

mad: Józef Gratnia — przewodni­
czący GRN w Ramto-wie, Natalia 
Potocka — małorolna z Iwanisk, 
Władysław Stąporowski, sołtys z Czy 
żowa Szlacheckiego, Stanisława Pie­
trzyk, bezrolna, oraz Antoni Kowal­
ski — rolnik z Prowencina, który 
wywiązał się całkowicie i przed ter­
minem ze wszystkich zobowiązań 
wobec państwa. Sew. Bog. koresp.

dzi pracy gwarantując im moż­
ność wypoczynku w warunkach, o 
jakich przed wojną nie mogli na­
wet marzyć.
Oto głosy innych uczestników dy­

skusji.
Ob. Stanisław Gostyński, kontroler 

techniczny Radomskich Zakładów 
Drzewnych stwierdza,, że „projekt 
Konstytucji określa stosunek obywa­
teli do państwa, które gwarantuje 
im pracę, rozwój kulturalny, podnie­
sienie śtopy życiowej. Projekt prze­
myślano dokładnie i wnikliwie, a to 
dla dobra państwa i szerokich rzesz 
obywateli".

Dalsze oświadczenia drukować bę­
dziemy w kolejnych numerach „Ży­
cia", zapraszając jednocześnie wszy­
stkich naszych czytelników do wzię­
cia udziału w tej ogólnonarodowej 
dyskusji.

Cenną inicjatywą Kubickitgu i ® 
podchwycili majstrowie 
Przemysłu Skórzanego

Inicjatywa dzielnego majstra Ra. 
d-cmskich Zakładów Obuwia — Ku­
bickiego, mająca na celu włączenie do 
walki o wykonanie planów produk- 
cyjnych i udział we współzawodjjjc- 
twie także i 
nego, odbiła 
całym kraju.

24 stycznia 
rencja w Zarządzie Głównym Zw, 
Zaw. Prac. Przem. Odzieżowego i Skó 
rżanego, na której dokonano podsu­
mowania wyników współza wodnic, 
twa ogólnokrajowego za czwarty 
kwartał ubiegłego roku. Miano przo. 

i dującego zakładu, oraz przechodni 
sztandar Zarządu Głównego otrzyma, 
ły RZO Jak wynika ze sprawozdań, 
w około 90 proc- zakładów przemy- 
siu skórzanego i odzieżowego na tere­
nie całej Polski podjęto już apel maj. 
stra Kubickiebo i rozpoczęto współza­
wodnictwo o miano przodującego 
majstra.

W Radomskich Zakładach Obuwia 
do współzawodnictwa zgłosili się maj. 
strowie i brygadziści ze wszystkich 
działów produkcji. Wyniki rywaliza­
cji kontrolować będzie komisja powo, 
łana specjalnie do tego celu.

W. M. Koresp.

aparatu administracyj. 
się głośnym echem w

br. odbyła się konfe.

Ksigżka
Szeroki wachlarz zadań

Miejska Komisja Współzawodni- 
ważne zadanie: drogą zachęty

nowych kadr i 
już wykwalifikowanych 

niż dotychczas opieką. Jego 
na ten temat wynikły z fak- 
nowi przeszkoleni pracownicy 

należycie wykorzystywani, 
rozmieszczani są oni na nie-

Słuszne uwagi i wnioski

0 filmach, afiszach i frekwencji

Jesienią ub. r. powstała w Radomiu 
ctwa Bibliotecznego. Stanęło przed nią 
i propagandy umasowić czytelnictwo i zorganizować jak najwięcej zespo­
łów dobrego czytania. Szczególnie organizowanie zespołów było ważnym 
odcinkiem pracy z uwagi na zapobieżnie wtórnemu analfabetyzmowi.

przygotowano na pierwszy kwu« 
br. ramowy plan pracy, w któ-

Widz kinowy chce widzieć dobre filmy i chce o nich wiedzieć coś 
więcej, niż tytuł, przed ich obejrzeniem.

Kierownictwo kina wie o życzeniach i zainteresowaniach swoich 
„klientów". Wie, ale... cóż na to poradzi. Choć więc powinno być trans­
misją między widzami a centralą, n ie jest nią, bo Centrala nie 
da do tego zagadnienia zbytniej urągi.

Na wypowiedzenie swcfich bolączek 
i trosk o widzów i frekwencję przy­
szła okazja W czasie zebrania zało­
gi kina „Bałtyk" w Radomiu bileter 
Józef Wlazło tak mówił:

— Załoga naszej placówki umie wy 
konywać swe obowiązki. Zostali­
śmy właściwie ocenieni przez Za­
rząd Główny Zw. Prac. Kultury i 
Sztuki i nagrodzeni. O ileż jednak 
praca byłaby efektywniejsza ku za­
dowoleniu naszemu i widzów i o- 
bopólnej korzyści, gdyby nasze 
zwierzchnie władze nie utrudniały 
nam pracy. Ostatnio np. Centrala 
Wynajmu Filmu w Łodzi przysła­
ła nam film węgierski pt. „Tajem 
nica szybu naftowego", ale bez 
dwóch ostatnich aktów. Film przy­
szedł późno, nie było czasu na prze 
granie. W czasie seansu okazało 
się, że film nie ma końca. Tym sa 
mym poderwaliśmy zaufanie pub­
liczności do naszego kina, bo wi­
dzowie mają prawo krytykować 

' bezpośredniego sprawcę. Podobne 
wypadki są przyczyną, że frekwen­
cja zmniejsza się. 
Ale czy to są jedyne bolączki kin? 
Wiadomo, że kina woj. kieleckiego 

są zależne od Centrali Wynajmu Fil­
mu w Łodzi, która dysponuje ma­
gazynem filmów. Podczas kiedy w in­
nych okręgach widzowie mogą ogla-

ryzowanie nie wychodzi 
miejscowym kinom. Od

przykła-

na dobre 
dłuższego 

czasu dyrekcja OZK w Kielcach ma­
jąc za sobą poparcie zainteresowa­
nych czynników czyni starania o u- 
tworzenie niezależnej od Łodzi ekspo 
zytury CWF w Kielcach. Byłoby po­
żądane, gdyby w zrozumieniu potrzeb 
mieszkańców Kielecczyzny została o- 
na utworzona. Jedyną trudnością w 
tej chwili jest brak lokalu, ale i ten 
da się przecież usunąć.

Mankamentem utrudniającym ki-* 
nom pracę jest brak fotosów i afi­
szów. Często bowiem film trzeba 
reklamować afiszami robionymi na 
miejscu chemicznym ołówkiem, któ­
re w czasie słoty i deszczu wyglą­
dają niechlujnie. Jest to także przy­
czyną zmniejszonej frekwencji kina. '1

Postawienie spraw kina i jego od­
działywania na właściwym poziomie 
jest rzeczą pilną i ważną. Z tej 
prawdziwie masowej rozrywki kultu­
ralnej korzystają bowiem liczne rze­
sze mieszkańców naszego wojewódz­
twa. (o)

Plan pracy komisji dawał jej sze­
rokie możliwości zrealizowania za­
dań. Przewidywał częstą wizytację 
punktów bibliotecznych i oddziałów 
Miejskiej Biblioteki, organizowanie i 
współpracę przy urządzaniu wszel­
kiego rodzaju imprez czytelniczych 
jiak konkursy, wieczory autorsko-dy- 
skusyjne itp. oraz takie rozpropago­
wanie dobrych książek popularno­
naukowych i społeczno-politycznych, 
aby jak najbardziej wzrosło ich czy­
telnictwo.

W zasadzie sprawy te, jeżeli przy­
brały częściowo właściwy obrót, to 
stało się to raczej bez zbytniego 
wpływu komisji. Dlaczego? Trud­
no sobie wyobrazić, aby o nich mia 
la decydować komisja, skoro jej 
członkowie rekrutujący się z pra­
cowników różnych instytucji i or­
ganizacji masowych wyraźnie zle­
kceważyli swoje obowiązki, całą 
pracę-zwalając na nieliczne |— pra 
cujące - zresztą z urzędu •— kiero­
wnictwo. Komisja odbyła wieię 
posiedzeń. Oto cyfry ilustrujące 
obecność: frekwencja na jednym z 
nich na 10 członków wynosiła 5 
osób, na drugim — 4, na trzecim — 
2, na czwartym — 3, na piątym — 
5 i na szóstym — 4. Stałą nieobe­
cnością „świeci" ZMP i TPD, sła­
be zainteresowanie wykazuje Liga 
Kobiet, Wydział Oświaty (!).
Mimo nikłej pomocy ze strony ko-

misji, kierownictwo biblioteki zorga­
nizowało wespół z referatem Kultu­
ry MRN wieczór literacki poświęco­
ny Żeromskiemu i jego twórczości. 
Urządzono też dwa konkursy: jeden 
związany z twórczością Żeromskie­
go. drugi — jeszcze trwający — Mic­
kiewicza.

W konkursach wzięła najliczniej­
szy udział młodzież szkolna.

Ciekawe efekty mają zespoły zor­
ganizowane przy Miejskiej Bibliote­
ce Publicznej. Szczególnie duże zain­
teresowanie akcją czytelnictwa wy­
kazują bylii analfabeci którzy na 
zebrania uczęszczają licznie i chę‘nie. 
Na każdym wieczorze bywa przecięt­
nie od 60 do 80 osób.

Akcję czytelnictwa należy więc 
rozwinąć jeszcze bardziej. W tym ce-

Fachowcy poszukiwani
MASZYNISTKĘ przyjmle od zaraz REJON LASÓW 
PAŃSTWOWYCH w PIONKACH. Warunki płacy do 
omówienia na miejscu. k 602-0

Ogłoszenia drobne
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości. Łódź, skrzyń 
ka 163. k 2276-0

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Na­
rodowej Radom na nazwi­
sko Szczepańska Teodozja 
Marla. p 12707-1

________  ZGUBY__________ 
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K/14989 na nazwisko 
Strzelec Zofia. p 12744-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K/14987 na nazwi­
sko Tomala Franciszka.

p 12743 1

Na terenie Zakładów Me­
talowych zgubiono książe­
czkę wojskową i kartę met 
dunkową wydaną przez 
Prez. Gm. Rady Narodo­
wej na nazwisko Soból 
Jan, wieś Wraeszczów.

p 12739 1

Skradziono książeczkę woj 
skową, dowód osobisty, 
kwity szarwarku i inne 
kwity nazwisko Płatos Jó­
zef, Stara Wola. p 12708-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K/14986 na nazwi­
sko Tomala Antoni.

p 12742 1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K/1498B na nazwi­
sko Strzelec Stanisław.

p 12745-1

fZctcfom
TEATRY

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Grzech" 
Żeromskiego.

KINA
Bałtyk — „Słońce wschodzi", prod. wło­

skiej
Hel — „Jednodniowi milionerzy", prod. 

francuskiej
APTEKI

Spoi, apteka nr 10 (pl. Jagielloński 7) 
1 13 (Słowackiego 82)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — nieczynne

f£«ef ce
Teatr Im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­

godnie w raju"
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Pruk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5
6-B-M199

„Cuda" prostej techniki
Czerwień i zieUbń. Te dwa kolory wskazywały nam drogę. Piękny, 

jasny budynek robotniczego klubu Radomskiej Wytwórni Papierosów u- 
dekorowano bowiem dużym transpa rentem, który gościnnie zaprasza do 
zwiedzenia wystawy wynalazczości Pracowniczej oraz bezpieczeństwa i o- 
chrariy pracy. Na wystawie, która b yła częścią składową ogólnokrajowej 
wystawy wrocławskiej, zgromadzono około 80 eksponatów — udoskonaleń 
racjonalizatorskich z dziedziny przemysłu rolno - spożywczego.

Po szerokich schodach wchodzimy do obszernego pomieszczenia, w 
którym umieszczono 27 barwnych pl ansz ilustrujących w plastyczny spo­
sób wzrost produkcji poszczególnych 
do właściwej wystawy...

miennikowa, skomplikowany przy­
rząd do suszenia warzyw przy pomo­
cy promieni podczerwonych. Nieza­
leżnie bowiem od tego, że suszarka 
ta skraca znacznie proces produkcji, 
lecz — co ma szczególne znaczenie — 
nie zmienia ona wartości odżyw­
czych suszonych jarzyn, pozostawia­
jąc w nich tak ważne dla zdrowia 
ludzkiego witaminy.

branż. Stąd już tylko „jeden krok"

— Potrzeba jest matką wynalaz­
ków — mówi stare przysłowie. Po­
twierdzenie tej słusznej dewizy znaj 
dujemy oglądając wystawę. Więk­
szość zrealizowanych pomysłów i u- 
doskonaleń jest niezmiernie prosta i 
wynikła właśnie z potrzeby zastąpię 
nia pewnych elementów innymi, lub 
też bardziej skomplikowanego pro­
cesu produkcji — prostszym, szyb­
szym i tańszym.

Ot, na przykład robotnicy z pań­
stwowej wytwórni win we Wrocła­
wiu mieli wiele kłopotu z kulkami 
do zaworów od pomp. Brak tej drób 
nej części groził poważnymi konsek­
wencjami. — Honor zakładu, które­
mu groziło niewykonanie planu ura­
tował racjonalizator (W. Jackowski), 
który zastąpił kulisty zawór... zwyk­
łą dziecinną piłeczką wypełnioną o- 
łowiem.

— Tak było dawniej — głosi du­
ży napis pod fotografią, na której 
widzimy sylwetki robotników ugina­
jących się pod ciężarem beczek. Da­
wniej, to znaczy przedtem, zanim ra­
cjonalizator z fabryki cukrów i cze­
kolady 22 Lipca (Wedel) — A. Mal- 
kus, nie wpadł na prosty pomysł

wózka do przewoże- 
pozwala na wykony-

skonstruowania
nia beczek, co 
wanie tej ciężkiej (uprzednio) pracy, 
bez specjalnego wysiłku.

SZYBKO, JAK... MASZYNA
Wszystko odbywa się błyskawicz­

nie. Po prostu ledwo można nadążyć, 
aby objąć wzrokiem jabłko, które 
przed chwilą jeszcze czerwieniło się 
zdrowym rumieńcem, a w ciągu se­
kundy wciągnięte w wir uruchomio­
nej obieraczki (pomysłu racjonaliza­
torów z Nowego Sącza Demianowa i 
Piachy), zostało cieniutko obrane i 
wydrążone. Usprawnienie nie jest jesz 
cze jednak w dostatecznej mierze u- 
doskonalone. Racjcnailózatorzy pracują 
bowiem nad dorobieniem noży, któ­
re w tym samym procesie produkcji 
kroiłyby jeszcze owoc w poprzeczne 
talarki.

Jabłko podzielić można jednak me 
chanicznie na idealnie równe części 
podłużne. Wystarczy wsunąć je do 
krajalni (pomysłu trzech racjonaliza­
torów z Centrali Ogrodniczej w 
Warszawie).

Niezwykle cenne usługi odda w 
przemyśle spożywczym suszarka pro

A JEDNAK MOŻLIWE
Zdawałoby się, że to niemożliwe. 

A jednak — zanurzyliśmy rękę do 
wody, w której umieszczony był sil­
nik elektryczny. Nie ,,chwycił'* nas 
prąd. Silnik, odporny na wilgoć pra­
cował „pełną parą" podważając zda 
się nienaruszalne prawa fizyki. Sil­
nik ten — pomysłu racjonalizatora 
Dyakowskiego z CZP Owoc. _ Wa- 
rzywn. — znajduje się już od 7 mie­
sięcy w wodzie i pracuje bez zarzu­
tu. Usprawnienie to — możliwe dzię­
ki zastosowaniu specjalnego lakieru 
— oddać może w przemyśle nieoce­
nione wprost usługi.

Wśród wielu eksponatów niezmier­
nie ciekawych, jak np. przyrząd do 
wyciągania korków, buty z podeszwą 
gumową, ubijak elektryczny do ka­
pusty, osłonki do wędlin z przełyków 
gęsich i kaczych, maszyna do worko­
wania zboża i wielu, wielu innych, na 
czoło wybija się usprawnienie o „świa 
towej skali", dotyczące automatycznej 
kontroli procesu produkcyjnego.. Pre­
cyzyjne te przyrządy pomysłu inż. 
St. Śliwińskiego zastosowano już w 15 
cukrowniach na terenie całego kraju. 
Przy ich pomocy można się oriento­
wać we wszelkich zakłóceniach w pro 
cesie produkcji, jak również w pra­
widłowym wykonywaniu planu.

Duża, oświetlona skala wskazuje 
równowagę, jaka winna istnieć po-

lu 
tał 
rym szczególnie wiele uwagi poświę. 
cono propagandzie (wciągnięcie do 
współpracy radiowęzła) i agitacji na 
rzecz czytelnictwa. O tym, jak wiel­
kie możliwości realizowania zadań na 
tym odcinku umasowienia kultury ma 
ją nawet poszczególne instytucje mo- | 
że świadczyć fakt, że dysponują one j 
własnymi świetlicami, przy których 
powinny być lotne punkty z księgo­
zbiorami Biblioteki Miejskiej. Mogą 
to uczynić Liga Kobiet, TPD, ZMP 
i in.. powinny zaś wszyetfaie zakłady 
pracy. Akcją propagandową zostaną 
objęte takie instytucje, jak hotele ro­
botnicze itp.

Plan pracy został ustalony. Jego 
szeroki wachlarz zadań zostanie zrea­
lizowany jednak dopiero wtedy, kie­
dy członkowie komisji przypomni) 
sobie o swoich obowiązkach i o tym, 
że komisja to nie tylko jej kiero­
wnictwo. Ważną akcją musi kiero­
wać i brać w niej udział cały ZE­
SPÓŁ. (a)—:------- :----------- Inkozach
drogą do awansu

Dobiegają końca wykłady na ku­
si e zawodowym dla majstrów tech­
nicznych. Słuchacze kursu z całą su 
rannością przygotowują się do egu- 
minów końcowych. Wielu robotni­
ków na kursie zajmie miejsce na od* 
powiednich stanowiskach w swoin 
zakładzie. Nauka zawodowa otworu- 
la im bowiem drogę do awansu.

8. J. koresp.

W Przetwórni w Dwikozach
Szkolenie zawodowe

Pisaliśmy o osiągnięciach produk­
cyjnych przetwórni owocowo-warzyw 
niczej w Dwikozach. Posiada ona 
również znaczne osiągnięcia na polu 
pracy kulturalno-oświatowej i szko­
leniowej. Propagandę poglądową sto­
suje się tu w bardzo różnych for­
mach. najwięcej uwagi poświęcając 
współzawodnictwu pracy, czytelni­
ctwu dobrej książki i prasy. Zakład 
posiada własną bibliotekę liczącą 
ponad 1.300 tomów. Korzystają z niej 
prawie wszyscy pracownicy.

Początkowo frekwencja na kursie 
języka rosyjskiego była nienajlepsza. 
Zapisało się nań wielu, przychodziło 
mniej. Ale dzięki celowej, przekony­
wającej propagandzie kierownictwa 
świetlicy, obecny stan można już 
uznać za zadowalający.

«Zimowa bajka»
Przedstawienie dla <

Dzisiaj odbędzie się 
barwnego widowiska dla 
„Zimowa bajka".

Jako aktorzy wystąpią 
uczniowie i uczennice i 
„Pefaawuenki".

dzieci 
premiera 
dzieci pt

najmłodsi 
tak zwanej

Kurs księgowości
Od 1 do 15 lutego br. przyjmowa­

ne są zapisy na dwustopniowy kurs 
księgowości dla dorosłych prowadzo-

między czasem przerobu buraków, a 
ich ilością. Najmniejsze zakłócenie sy­
gnalizowane jest na oświetlonej tar­
czy. Kolorowym światłem informuje 
tzw. gęstościomierz o wadach w pro­
dukowanym soku buraczanym. Stop 
— zabłysło światło czerwone. Dyżur­
ny inżynier już wie, że sok jest za 
gęsty. A jak przebiega produkcja? 
Czy nie ma przestoju maszyn? — Mó 
wi nam o tym zegar samopiszący, 
tzw. tempograf, który z precyzyjną 
dokładnością odnotowuje wykres za­
planowanej i 
cji. Gdzieś w 
Tempograf — 
natychmiast 
pozioma — odczytujemy — przestój 
trwał pół godziny, 
pewno trwałby on znacznie dłużej, 
gdyby nie ten wspaniały aparat za­
instalowany w gabinecie dyrektora, 
który siedząc przy biurku i ogarnia­
jąc jednym spojrzeniem całość pro­
dukcji, mógł wysłać natychmiast na 
zagrożony odcinek, pomoc technicz­
ną.

przekraczanej produk- 
hali stanęła maszyna, 
czułe serce zakładu — 
odnotowuje — kreska

Długo, ale na

*

Na wystawie wynalazczości praco­
wniczej spotkaliśmy wiele ciekawych 
eksponatów, które nie sposób wyliczyć 
i omówić w krótkim artykule. Trze­
ba je zobaczyć i zapoznać się z ni­
mi. Zainteresują one bowiem nie tyl­
ko fachowców, ale też i laików, nie 
związanych z produkcją tego typu. 
Wystawę, która się mieści w klubie 
robotniczym w Radomskiej Wytwór­
ni Papierosów zwiedzać można co­
dziennie w godzinach od 10 do 18. 
Wycieczki proszone są o zgłaszanie 
dokładnej daty i godziny w przed­
dzień zwiedzania, u kierownika wy­
stawy.

(ar)

i-

r

ny przez Zakład Wiedzy Handlowej 
przy Państw. Technikum Finanso­
wym w Radomiu.

Od kandydatów na kurs stopnia 1 
wymagane jest ukończenie 16 lat i 
świadectwo 7 klas szkoły podstawo­
wej.

Na kurs II stopnia przyjmowani M 
kandydaci, którzy ukończyli 17 lat i 
posiadają świadectwo ukończenia 
kursu stopnia I lub państwowych 
zakładów kształcenia administracyj­
no-gospodarczego I stopni*.

Zapisy przyjmuje sekretariat kursu 
przy ul. Traugutta 61 w poniedział­
ki, środy i piątki w godz. od 1630 
do 19.30. Tam też zainteresowani 
mogą otrzymać szczegółowe informa­
cje. Kurs rozpocznie się 18 lutego. 
Wykłady odbywać 6ię będą w godzi­
nach wieczornych.

Z. H. koresp.

Przed raidem
tatrzańskim

Od 7 do 11 lutego br. odbędzie nC 
w Zakopanem raid tatrzański, orga­
nizowany przez Radę Główną Zrze­
szenia „Budowlani".

W związku z tym radomskie Kolo 
Budowlanych przy ZBM skompleto­
wało zespół narciarzy składający »i( 
z 6 osób, w skład którego wchodzi) 
Wojciech Stan, Włodzimierz Ciesiel­
ski, Zbigniew Jaszczak, Henryk Ba­
rański, Zbigniew Pelikan i Jerzy Bot 
wadowski.

Jednocześnie Rada Koła zawiada­
mia, że przyjmowane są jeszcze W 
pisy. Zainteresowani zgłaszać się mo­
gą do sekretariatu koła.

g — koresp.

hc

h.

c
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Ludzie, którzy wyprzedzają czas'il

Robotnicp radzieccy nieustannie zwiększają wydajność pracy, wnosząc 
twórczy wkład w umacnianie potęgi ZSRR. W r. 1951 w gospodarce ZSRR 
zastosowano ok. 700 tys. wniosków nowatorskich i racjonalizatorskich, udo­
skonalających procesy produkcyjne. •

Na zdjęciu: przodownik pracy w Zdanowskich Zakładach Metalurgicz­
nych ^Azowstal" — Grzegorz Czujko. PATRZ ARTYKUŁ OBOK.

Foto CAF
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126 lat od śmierci Stanisława Staszica

Zycie w służbie ludu
z Mimo, że nie przebrzmiały jeszcze echa wielkich europejskich wydarzeń 

! ą- upadku Napoleona i tragicznych dla Polski targów Kongresu Wiedeń­
skiego — przyniósł rok 1816 własną, krajową sensację, która na czas pe­
wien zaprzątnęła umysły. Była nią wiadomość o uwolnieniu chłopów włości 
hrubieszowskich „od wszelkich powinności, danin i pańszczyzny", o nada­
niu im ziemi w dziedziczne władanie, a wreszcie o zorganizowaniu ich w 
„Towarzystwo Rolnicze".
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le Samo już uwolnienie chłopów hru- 
I bieszowskich od pańszczyzny było dla 
I zakutych łbów magnackich i szlachec 
‘ kich wystarczającą rewelacją, uczy­
nienie zaś z tych uwolnionych zespo­
łu, chronionego kontraktem (a później 
ustawą), zespołu, obowiązanego do 
wzajemnego wspierania się w nie- 
śiczęściach (jak pożary czy nieurodza­
je), a zwłaszcza zapowiedź utworzenia 
własnego banku kredytowego „Towa- 

Irzystwa Rolniczego", srzkół, szpitali, in- 
jśtytucji dobroczynnych — stały się 
Rośnym w Królestwie wydarze- 

I niem. Był rok 1816, szlachta nadal wy­
korzystywała bez skrupułów obłudną 
' ustawę napoleońską z r. 1807 o uwol­
nieniu chłopów od ziemi dla tym cięż­
szego ich prześladowania; powstanie 
Towarzystwa Hrubieszowskiego było 
Si gdyby odpowiedzią na liczne rugi 

topów z ziemi, stosowane przez 
kzlachtę dla postrachu.
' Sprawca tego poruszenia, ksiądz 
Stanisław Staszic, z pochodzenia mie­
szczanin, urodzony w r. 1755 w zagra­
bionej później przez Prusy Pile — dziś 
znów polskim mieście powiatowym — 
skromny, oszczędny, niestrudzenie 

; pracowity badacz przyrody, a zarazem 
humanista i socjolog, zwolennik ów- 

Aleksander Jackiewicz

»Poholenie« Bohdana Czeszki
1 Warszawscy pisarze, omawiając nie 
iławno na zebraniu prozaików pierw- 

; 6zą powieść Bohdana Czeszki „Poko­
lenie" (Wyd. „Czytelnik" 1951), pod­
kreślali nowatorską wartość tego u- 

; tworu w naszym powojennym dorob- 
> ku literackim, lecz wytknęli także 
, młodemu autorowi szereg błędów 
i jak: 6łabą kompozycję, uproszczenia 
(psychologiczne, szkicowość. Błędy te 

podczas lektury rzucają się w oczy, 
! drażnią, nieraz „ rozładowują wielką 
[dynamikę tematu.

Słusznie, moim zdaniem, postawiła 
sprawę Melania Kierczyńska, która 
dopełniając dyskusję podkreśliła, że 

I pisarz „to nie jedna książka, lecz’ ca­
ła jego droga, cały proces rozwojo­
wy". Dodam: nie tylko proces roz- 

[ Wojowy danego pisarza, ale okresu li 
i terackiego, w którym pisarz tworzy. 
; I w tym miejscu właśnie chcę zacząć 
| recenzję.
| Sporo po wojnie ukazało się powie 
I fci, w których pisarze starali się uka 
I zać rodowód ludzi dojrzewających w 
! okresie okupacji. Zagadnienie bardzo 
istotne, bo ludzie ci po wojnie przy- 

. stąpili do pracy, do współbudowania 
I państwa. Bo ludzie ci, to nasze po- 
i kolenie Wymienię kilka utworów te­
go typu: „Jezioro Bodeńskie" i „Po-

ział"
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czesne] zachodnio-europejskiej filozo­
fii racjonalistycznej — w ten sposób

i dawał czynny przykład, jak rozumie 
' swą długoletnią walkę o prawa chło- 
i pa.
i Umiał Staszic z talentem i pasją praw- 

dzlwego publicysty walczyć o wszystkie 
l swoje postulaty, o wolność chłopów toczył 
; Jednak najzaciętsze w swej działalności 

publicystycznej 1 naukowej boje. Bezlito­
śnie chłostał wyzysk chłopa przez szlachtę, 
bezwzględnie odsłaniał przerażający obraz 
nędzy wsi polskiej XVIII 1 XIX wieku, żą­
dał uwłaszczenia, piętnował pańszczyznę, 
zajadle walczył o reformę polityki rolnej 
1 podatkowej, w niej upatrując jedną z 
głównych przyczyn nędzy 1 zacofania wsi, 
upadku miast i chaosu gospodarczego. Pra­
wdziwie rewolucyjne na owe czasy było 
również Jego żądanie powołania „sądów 
rolniczych", które miały uwolnić chłopa 
spod wszechwładzy szlachty.

A jednak, mimo że powołanie To- 
J warzyśtwa Hrubieszowskiego dało za­

pewne Staszicowi wiele zadowolenia
— musiał czut ten wielki patriota go­
rycz i żal, że najgorętsze marzenie 
całego życia.— uwłaszczenia1 chłopów
— mógł urzeczywistnić tylko na swo­
ich ziemiach prywatnych.

Przeciw magnatom
Nie często zresztą oglądał Stanisław 

Staszic spełnienie swych dążeń. Ze 
względu na swoje mieszczańskie po­
chodzenie nie miał dostępu do naj­
ważniejszego forum życia publiczne­
go: nie mógł jako poseł zasiadać w 
Sejmie, aby tam skutecznie walczyć o 
realizację tego, co głosił.

„Gdybym był natenczas posłem, kiedy 
odmieniano stan królewszczyzn, kiedy 
sprzedaży starostw prawo stanęło, kiedy w 
najcięższym niedostatku Rzeczpospolita 
największe starostwa dawała w dziedzic­
two..." — pisał z żalem.

Bolejąc nad upadkiem miast, a 
zumiejąc znaczenie ich rozwoju 
ówczesnej gospodarki krajowej, 
ciekle walczył o prawa mieszczań­
stwa, widząc jak w przełomie Wiel­
kiej Rewolucji francuskiej stało się 
ono czynnikiem postępu.

Nikt przed Staszicem tak bezlitośnie 
nie obnażył roli magnatów w Polsce 
szlacheckiej, nikt' nie odważył się 

ro- 
dla 
za-

żegnania" Dygata, „Miasto niepoko­
nane" Kazimierza Brandysa, „Popiół 
i diament" Andrzejewskiego, „Ręka 
ojca" Żukrowskiego. Bohaterami tych 
powieści są inteligenci; u Dygata 
i Brandysa — inteligenci typu przed­
wojennego, filozofujący, rezonujący, 
bierni, patrzący zdziwionymi oczami 
na to, co w nocy okupacyjnej doko-1 
ła nich się dzieje. Nie wiele inaczej I 
u Andrzejewskiego. Młodzi bohate­
rowie „Popiołu i diamentu" są 
wprawdzie czynni, walczą, rzadziej 
mędrkują, ale nie wiedzą właściwie, 
o co walczą Budowali gmach, w któ 
rym nikt nie zamieszkał, wyszli z 
wojny zdruzgotani, starsi, ale i uboż­
si o tę wojnę. Żukrowski pokusił się 
ukazać drogę wyjścia i bohatera 
„Ręki ojca" skierował na stronę ko­
munistów. Próba była ambitna, ale 
w powieści nie udała się: bohatera 
książki łatwo podejrzewać o kariero- 
wiczostwo.

Gdy przed trzema laty ukazał się 
tom nowel Bohdana Czeszki „Począ- j 
tek edukacji" — krytyka przyjęła go 
życzliwie. Młody pisarz, drapieżny, o 
mocnym talencie narratorskim, jakże ’ 
nowy ze swoją dynamiką w stosun­
ku do letnich, ani zimnych ani gorą­
cych, debiutów sprzed 1939 roku —' 
zamanifestował wyraźnie swoją po-l

(Od naszego korespondenta)
Moskwa, koniec stycznia.

Tysiące ludzi, dziesiątki przedsiębiorstw stołecznych wkroczyły w nowy 
rok na długo przed jego początkiem. „Stachanowski rok" nie odpowiada ka­
lendarzowemu. Wielu stachanowców wyprzedziło czas i plany, wysunęło się 
daleko naprzód i pracuje obecnie na rachunek planów przyszłych lat.

— Temu człowiekowi za ciasno w 
ramach jednego roku! — żartował pod 
adresem tokarza Aleksandra Ostrow­
skiego jego towarzysz z tego samego 
oddziału w fabryce. — Dwadzieścia 
norm rocznych w ciągu pięciu lat! 
Okazuje się, że pracuje on na rachu­
nek planu 1967 r. ...

— A skąd wiesz, jakie plany będą 
za piętnaście lat? — odparł Ostrowski. 
— Płyną lata, zmieniają się czasy... 
Czy to dawno temu norma, którą wy­
konujemy obecnie w ciągu godziny, 
wymagała całej dniówki? Inna teraz 
technika, inne szybkości. Być może 
moje dwadzieścia norm rocznych za 
kilka lat wynosić będą jedną...

...Przypomniała mi się ta rozmowa 
w fabryce łożysk kulkowych, którą 
niedawno odwiedziłem. Fabryka ta li­
czy sobie zaledwie dwadzieścia lat. 
Lecz jakże długą drogę odbył jej ze­
spół, który zdobył dla swego przed­
siębiorstwa honorowy tytuł — zakła­
du zespołowej pracy stachanowskiej.

Od pierwszych dni nowego roku 
wszystkie brygady, oddziały i cała fa­
bryka rozwinęła takie tempo, które 
pozwoliło zespołowi już obecnie pod- 

przed nim rzucić im w twarz publicz­
nie tylu i takich zarzutów, nikt tak 
ostro jak on nie odsądził ich — nazy­
wając „wyjadaczami", żyjącymi z cu­
dzej krzywdy — od prawa wpływa­
nia na losy Polski.

Historia potwierdziła 
jego słowa

„W tym kraju, gdzie prawo narzędziem 
niecnoty, rzeczpospolita obywatelów za­
mienia się w rzeczpospolitę łupieżców, 
zdrajców, krzywoprzyslężców, jurgleltni- 
ków„.

...Kto na sejmikach uczy obywatela zdra­
dy, podstępów, podłości, gwałtu? — pano­
wie... Kto od wieku robił nieczynną władzę 
prawodawczą, rwał sejmy? — panowie. Kto 
sądowe magistratury zamienił w targowisko 
sprawiedliwości albo w plac pijaństwa, 
przekupstwa, przemocy — panowie. Kto 
koronę przedawał? — panowie. Kto koronę 
kupował? — panowie".

Zainteresowania Stanisława Staszi­
ca były wielostronne, jak wielostron­
ne były zagadnienia, warunkujące 
dźwignięcie Polski z upadku. Jako 
prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
później członek komisji wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego oraz 
„dyrektor jeneralny Wydziału prze­
mysłu i kunsztów" w Komisji Spraw 
Wewnętrznych Królestwa Kongreso­
wego — nie ustaje w gorączkowej pra 
cy. Walczy o naukę świecką, prowa­
dzi dzieło Komisji Edukacyjnej two­
rząc „Towarzystwo do ksiąg elemen­
tarnych", wśród wielu szkóŁ zakłada 
pierwszą szkołę górniczą w Kielcach. 
Pierwszy bada bogactwa naturalne, 
odkrywa w Polsce węgiel, i buduje 
pierwszą kopalnię w Dąbrowie, zwie­
dza kraj, sporządza pierwszą mapę 
geologiczną Potoki, pracuje nad sta­
tystyką, a przy tym wszystkim nie­
zmordowanie walczy o swój 
dziej umiłowany postulat: o 
czenie chłopów-

Stanisław Staszic przeszedł 
storii jako jeden z naświatlejszych u- 
mysłów polskiego Oświecenia, odważ 
nie walczący o postęp, sprawiedliwość 
społeczną, o obronę śmiertelnie za­
grożonej niepodległości.

Historia potwierdziła słowa Staszi­
ca, że „naród jest Ojczyzną — jest nie­
śmiertelny". Namiętne wołanie: „Roz- 
wiążcie te nierządem skrępowane mi­
liony rąk!" — stało się w 118 lat po 
jego śmierci rzeczywistością.

W. Ch.
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stawę ideologiczną. Na pierwszy plan i wane, publicystyczne często. Nie pa- 
’ *" miętamy rysów, nie możemy uchwy­

cić indywidualności poszczególnych 
.postaci. Widać miasto, ulice, domy, 
widać warsztat stolarski braci Ber­
gów, ale wśród tego wszystkiego snu 
ją się cienie z wypisanymi nad nimi 
nazwiskami.

Dopiero dalej, gdy powstaje pierw- 
szś piątka Gwardii Ludowej, gdy za­
czyna działać Związek Walki Mło­
dych, akcja zyskuje na dynamice. 
Atmosfera bojowego kolektywu po­
woli przenika utwór. Postacie jesz­
cze są słabe, ale kolektyw nabiera 
cech własnych, rośnie. Świetny jest 
rysunek partii W organizacji partyj­
nej zdobywa się pierwszą broń, przy 
jej pomocy likwiduje się pierwszych 
wrogów. Powoli, w bólu, wcale nie 
mechanicznie rodzi się nowa postawa 
grupy bohaterów. I wszystko bez pa­
tosu. Czeszko tu już potrafił ukazać 
jak różny, jak bardzo ludzki jest je­
go kolektyw w porównaniu z tym co 
się dzieje poza nim, gdzie panuje 
zimny strach, pragnienie życia lub 
tylko użycia za wszelką cenę.

Tempo akcji 1 narracji rośnie. Trze 
cia część jest najlepsza. Czujemy się 
bez reszty wciągnięci w utwór, 
cho-robotnik nabiera rumieńców 
enej osobowości, roztacza ludzkie 
plo. To nie pomnikowy bohater, 
matyczna jest sytuacja jego i 
chłopców walczących w Powstaniu 
Warszawskim. Nie oni je wywołali, 
nie oni go chcieli. Ale „będziemy się 
bronić — jak mówi Aelowiec Seku­

zę 
któ 
ża-

książce przy czytaniu „Poko- 
W powieści Czeszko ogrzał 

pędy naszego życia, a starego 
nie karykaturuje. Ma rację:

wysunął się wprawdzie znów inteli­
gent, ale inny — człowiek bez wa­
hań, zdecydowanie stojący na pozy­
cjach proletariackich. Bohater Cze- 
szki czuł się w nowej sytuacji jesz­
cze trochę nieswojo, demonstrował 
ją z nonszalancją nowicjusza. Nie 
tylko on, ale też sam autor. Zimno 
drwił, jak i poprzedni autorzy, 
starego świata, który opuścił, ale 
remu nie potrafił przeciwstawić 
ru świata nowego.

I ma wielką słuszność Melania 
Kierczyńska, kiedy każę pamiętać o 
tamtej * . _ .
lenia", 
młode 
świata 
nie zawsze należy ośmieszać wroga, 
zwłaszcza gdy wróg jest jeszcze gro­
źny.

Przy 
tworu 
ciętego 
nym, odpowiedzialnym tematem, ja­
ki sobie obrał. W centrum utworu 
znajduje się grupa chłopców z Woli, 
a głównie dwóch: Jurek-inteligent 
i Stacho-robotnik. Czeszko śledzi dro 
gę, jaką obaj przebywają od pozycji 
ludzi zastraszonych, biernych — do 
robotniczego aktywu. Akcja pełznie 
powoli, wielka ilość drugoplanowych 
postaci miesza się w pamięci czytel­
nika. Misterna tkanina narracji au­
torskiej pęka co chwila — i wycho­
dzą na wierzch długie tyrady ideo­
logiczne, psychologiczne, niezróżnico-. 

lekturze pierwszej części u- 
czytelnik jest świadkiem za- 
zma gania się pisarza z trud­

i

jąć zwiększone zobowiązania — wyko­
nania planu na pierwszy kwartał przed 
terminem. Najważniejszym jednak 
punktem tego zobowiązania — jest nie 
tylko szybkość, nie tylko wzmożona 
wydajność pracy. Zespół pracowni­
ków fabryki postanowił dać produk­
cję wyłącznie najwyższej jakości.

W pierwszym kwartale r.b. oszczęd­
ność wyniesie trzy miliony rubli. Jest 
to o wiele więcej, niż zaoszczędzono 
w r. ubiegłym. Tak kroczy naprzód 
zespół stachanowski.

Współzawodnictwo 
twórczej myśli

Pierwsze dni nowego roku upamięt­
nili młodzi robotnicy i specjaliści fa­
bryki samochodów imienia Stalina 
rzuceniem hasła współzawodnictwa o 
obniżenie zużycia metali na każdą jed­
nostkę produkcji, na każdy wypuszcza­
ny wyrób przy wysokiej jakości wy­
konania wszystkich operacji produk­
cyjnych.

Współzawodnictwo o oszczędność w 
zużyciu metali rozpoczęło się i w in­
nych przedsiębiorstwach stołecznych. 
• W fabryce „Budowniczy maszyn" IMa- 
szinostroltlel) znalazło się wielu doskona­
łych majstrów. Wal korbowy, na przy­
kład, stachanowcy uchwalili robić bez do­
miarów — z najściślejszą dokładnością. 
Dało to wielkie oszczędności na metalu. 
Ślusarz Tarakanczykow wspólnie z inż. 
Bllablnem przerzucił wiele części do o-

400 zagród w Olsztyńskiem
czeka na osadników

OLSZTYN (obsł. wł). W br. 
przewidziany jest dalszy napływ 

osadników do woj. olsztyńskie­
go. W tym celu już obecnie roz­
poczęto prace wstępne zmierza­
jące do przygotowania dla nich 
odpowiedniej ilości gospodarstw.

Planem odbudowy objęto 100 
zagród chłopskich. Ponadto w 
300 zagrodach przeprowadzony bę 
dzie remont. Odbudowa tych 
obiektów zostanie zakończona do 
sierpnia br.

Największe roboty prowadzone 
są w powiatach: Biskupiec, Bra­
niewo i Pasłęk.- (S)

(Obsługa
RZADKI JUBILEUSZ

POZNAN. Niedawno cech fryzje­
rów w Poznaniu obchodził 435 rocz­
nicę swojej działalności. W ramach 
uroczystości związanych z niecodzien 
nym jubileuszem odbył się m. in. 
pokaz fryzur historycznych, które 
wykonali najwybitniejsi specjaliści 
z województwa.

NOWOCZESNA PIEKARNIA
KATOWICE. Jeszcze w br. oddana 

zostanie do użytku w Katowicach 
jedna z najnowocześniejszych pie­
karni w Polsce, która produkować 
będzie ponad 30 ton pieczywa na do­
bę.

TRWAJĄ W PEŁNI 
REMONTY W STOCZNIACH

WROCŁAW. Holowniki, barki, stat 
ki kursujące na Odrze przekazywane 
są obecnie stoczniom oraz warszta­
tom Zarządu Żeglugi we Wrocławiu, 
gdzie poddane zostaną gruntownemu 
remontowi.

Około 90 procent napraw pona- 
wigacyjnych wykonują załogi jedno­
stek pływających we własnych war­
sztatach. Stoczniom zostaną powie­
rzone tylko najważniejsze remonty,

Sta­
wia 
cie- 
Dra 
jego 

bróbki na zimno — stąd znów wielka •- 
tzczędność metalu: Instrumentowej, u- 
chwallwszy oszczędzanie drogiej stall 
szybkotnącej, poczęli wtapiać płytki z 
owej stall do noty frezarsklch, sporządzo­
nych ze zwykłej stall węglowej —■ 1 tu 
znów wielka oszczędność.

W ten sposób nowe współzawodnic­
two pobudziło myśl twórczą, „odkry­
ło" nowych konstruktorów, racjonali­
zatorów, wynalazców.

„Majstrem o wielkim rozmachu" 
zwą robotnicy Anatola Andrejewa, 
który potrafi wciąż podnosić tempo 
produkcji. Oto jego wskaźniki zeszło­
roczne: w pierwszym kwartale ' plan 
wykonany przeciętnie w 134 proc., w 
drugim — w 141, w trzecim — w 151, 
w czwartym — w 157 proc.

A oto wskaźniki jakości produkcji: 
na początku roku ub. brygada Andre- 
jewa wypuszczała 98 proc, produkcji 
jakości tyyborowej. W pozostałych zaś 
kwartałach — niezmiennie 100 proc.

Stachanowcy opowiadają
Kraj uważnie obserwuje sukcesy 

nowatorów produkcji, sukcesy stacha­
nowców. W pierwszych dniach nowe­
go roku na zebraniach kolegia wielu 
ministerstw związkowych wysłuchały 
referatów stachanowców, którzy opo­
wiadali o swych sukcesach wytwór­
czych.

Niedawno przemawiały na kolegium 
Min. Przemysłu Lekkiego słynne tka­
czki Lidia Kononienko i Maria Roż- 
niewa. Opowiadały one o swym posta­
nowieniu znalezienia dodatkowych re­
zerw, celem przekroczenia planu 1952 
r. A więc Maria Rożniewa postanowi­
ła zredukować ilość odpadków surow­
ca z 3,5 proc, do 1 proc, i wypuszczać 
wyroby tylko najwyższego i pierwsze­
go gatunku.

Na kolegium Min. Budowy Maszyn 
transportowych frezer Eugeniusz Sa­
wicz przemawiał o przejściu na me­
tody szybkościowe przy obróbce 
wszystkich części. Dość wspomnieć, 
że w ostatnim okresie w fabryce stwo­
rzono 80 nowych typów twardolitych 
frezów i 40 urządzeń ułatwiających 
pracę frezera. Wynikiem tego było 
podniesienie się wydajności pracy na 
odcinku, gdzie pracuje Eugeniusz Sa­
wicz od dwóch do pięciu razy. Dzięki 
wprowadzeniu nowych metod zwolni­
ło eię 11 frezarek, które całkowicie 
przeszły do obróbki innych części.

Osiągnięcia robotników moskiew­
skich stały 6ię bodźcem- dla robotni­
ków innych miast. Z Zaporoża nade­
szła wiadomość: słynny hutnik Sie­
mion Jalcimenko postanowił przekro­
czyć w nowym roku wszystkie naj­
wyższe wskaźniki roku ub. Słynni hut­
nicy Magnitogorska na cześć przypada 
jącego 31 stycznia dwudziestolecia ist­
nienia kombinatu metalurgicznego 

własna)
wymagające odpowiednich maszyn, 
a szczególnie pochylni do wyciąga­
nia barek na ląd. t

lak to wygląda z bliska

Wojna koreańska
Szwedzki dziennik „Ny Dag" za­

mieszcza recenzję i fragmenty książ 
ki, wydanej w Szwecji, a napisanej 
przez Reginalda Thompsona, który 
od początku wojny w Korei był ko­
respondentem wojennym angielskie? 
go dziennika konserwatywnego „Dai- 
ly Telegraph". Thompson podkreśla 
w przedmowie, iż w książce zamieś­
cił te materiały, których nie chciało 
wydrukować jego pismo.

„W Korei — stwierdza autor — to Jut 
nie wojna. Jest to pojęcie zbyt staro­
modne. Wyzbądźmy się iluzji... To tą 
kilometry drogi, usianej kawałami roz­
szarpanych ciał".
W rozdziale omawiającym bestial­

stwa oddziałów amerykańskich i li- 
synmanowskich, Thompson stwier­
dza;

ła. — Będziemy bronić miasta. — 
Będziemy bronić życia ludzkiego. 
Będziemy dobrze bronić". — Cze­
szko potrafił tu ukazać swój kolek­
tyw poprzez czyn. Jak daleko jeste­
śmy od pierwszych kroków jego bo­
haterów. Ich walka, ich heroiczna, a 
przecież jakże proste przybierająca 
kształty walka, jest wynikiem wiel­
kiej pracy, starannego, nieustępliwe­
go przekuwania ludzi. Kolektyw skła 
da się z kilku chłopców, tych z pierw­
szej części utworu, ale żyje w nim 
Partia i starzy robotnicy i towarzy­
sze polegli w walce i żyje coraz peł­
niej, coraz bardziej niecierpliwie — 
to co po okupacji przyjdzie.

Gdy kończę czytanie powieści, py­
tam siebie: co z niej we mnie zo­
stanie? Co zostanie z „Pokolenia" 
Czeszki, książki nierównej, w pierw­
szych partiach nawet nieco nużącej? 
Czy 
ny 
czy 
Czy 
stwo eneszetowców, 
poety Władka — znany mi z poprze­
dnich „inteligenckich" powieści?

Nie. Chyba nie. Zostanie obraz 
chłopców z Woli, którzy dopracowali 
się miana człowieka, pamięć żaru, 
który ich grzał i pamięć pisarza, 
młodego pisarza, który przełamuje 
pięknoduchowską postawę literatury.

I z tą pamięcią zechcę do jego no­
wych książek powrócić-

Aleksander Jackiewicr 

zostanie we mnie niepodbudowa- 
psychologicznie Jurek-inteligent, 
ożywiony przy końcu Stacho? 
marginesy utworu — okrucień- 

lub hamletyzm

imienia J. W. Stalina postanowili 
nież pobić wszystkie rekordy zeszło­
roczne. Podobne wieści napływają z 
fabryk Ukrainy i Tranekaukazu, Azji 
Środkowej i Syberii.

W swoim czasie Malkisym Gorki, 
zwracając 6ię do pisarzy radzieckich 
powiedział:

„Zyjemy w szczęśliwym kraju, 
gdzie jest kogo kochać i szanować. 
Miłość do człowieka winna budzić 
się w nas i budzi się z uczucia zdu­
mienia wobec jego energii twórczej, 
2 wzajemnego szacunku ludzi do ich 
bezgranicznej zbiorowej siły pracy". 
O tej niewyczerpanej sile pracy my­

śli się przy czytaniu meldunków ze 
wszystkich stron kraju, o nowych suk­
cesach ludzi radzieckich w ciągu 
pierwszych dni nowego roku.

Siemion Garin

i kwalifikacje
Przyznajcie się po cichu: ilu to spo­

śród nas myślalo i myśli wciąż jeszcze: 
byle tylko skończyć szkołę, zdać małą 
czy dużą maturę — a potem świat sta­
nie przed nami otworem.

Czy ci, co tak sądzili —. i sądzą — 
mieli i mają rację? Nie. Bo przecież 
otrzymanie świadectwa maturalnego 
bynajmniej nie jest jednoznaczne z 
i.zytkaniem określonych kwalifikacji 
fachowych.

Coraz więcej jednak absolwentów 
szkól ogólnokształcących, zaczyna to 
rozumieć,

Ale ci znów mają innego rodzaju 
kłopoty.

Pisze ob. Bolesław Milkowski t 
Warszawy:

„W ub. roku szkolnym l»50/51 zdałem 
maturę w szkole ogólnokształcącej. Ponie­
waż nie dostałem się na wyższą uczelnię, 
zrozumiałą jest rzeczą, iż powinienem pra­
cować. Dokąd mam się udać w swojej 
sprawie? Może istnieje jakaś Instytucja 
opiekująca się maturzystami ze szkół ogól­
nokształcących? Może Istnieją jakieś kur­
sy zawodowe po dużej- maturze"?

Trzeba przyznać, że redakcja samą 
nieraz już głowiła się rad tym próbie, 
mem. I okazuje się niepotrzebnie. Bo 
oto w Dzienniku Urzędowym Min. 
Oświaty z czerwca r. ub. figuruje na­
stępujący komunikat:

„W porozumieniu z Min. Oświaty Centr. 
Urząd Szkolenia Zaw. zainicjował akcję 
przeszkolenia zawodowego absolwentów li­
ceów ogólnokształcących. W wyniku tej 
akcji zainteresowane resorty zgłosiły go­
towość zorganizowania szkolenia w punk­
tach (załączony wykaz) oraz zobowiązały 
się zatrudnić przeszkoloną młodzież w 
urzędach 1 Instytucjach Im podległych.

O powyższej akcji winny dyrekcje szkół 
poinformować absolwentów klas XI".

Jak wynika z cytowanego wyżej li­
stu i. z... naszej własnej nieświadomo­
ści, komunikat ów pozostaje niczym 
„skzomny fiołek w ukryciu".

Być może, dyrektorzy szkól otrzy­
mali go do wiadomości. Ale, czy tre­
ścią jego dzielą się z zainteresowany­
mi, tj. z absolwentami?

Jak wynika z cytowanego wyżej li­
stu — i z naszej... domyślności — ra­
czej nie.

(mir-par)

w oczach Anglika
„Przeszedłem przez serię obrazów 

śmierci, zadawanej w sposób, jakiego 
nigdy nie mogłem sobie przedtem wyo­
brazić. Widziałem rozkopane groby ma­
sowe, pełne spalonych żywcem ciał ludz 
kich, zmasakrowanych w potworny spo 
sób... Gdy człowiek patrzy na to rozpad 
sanie morderczych Instynktów, ogarnia 
go fala oburzenia i złości".
Omawiając amerykańską służbę 

sprawozdawczą, Thompson przestrze­
ga:

„Nie wierzcie nigdy oficjalnym komu­
nikatom amerykańskim. Nie wierzcie 
zwłaszcza komunikatom lotnictwa ame­
rykańskiego 1 amerykańskich agencji... 
Konferencje prasowe, urządzane w To­
kio przez kwaterę gen. Ridgwaya, wy­
woływały wśród nas, korespondentów, 
uśmiech politowania. Kwatera główna, 
która w rzeczywistości nic nie wie, u- 
daje, że wie wszystko. Stosy komunika­
tów nie warte są papieru, na których 
się je wydaje".
W rozdziale o taktyce amerykań­

skiej autor wskazuje szafowanie ma 
teriałem żołnierskim, niedostateczne 
wyszkolenie, bojowe żołnierzy oraz 
uporczywe trzymanie się dróg przez 
wojska amerykańskie,' co pociąga za 
sobą wielkie straty. Thompson za­
mieszcza również opisy bezsensownej 
metody szturmowania przez Amery­
kanów wielkimi siłami mocnych 
gniazd oporu, bronionych nieraz przez 
małe grupy bohaterskich wojsk ludo­
wych, nazywając to „rozstrzeliwa­
niem'* oddziałów amerykańskiej pie­
choty.

„Cżołgi amerykańskie — plsze ko­
respondent — bardzo często posuwają 
się po trupach własnych żołnierzy I 
zważają na rannych. Przy cofaniu 
czołgi te miażdżą z kolei kolumny 
dzonej ludności cywilnej".
Ks ążkę zamyka autor takim 

gorzkim stwierdzeniem: „UWAŻA­
ŁEM SIĘ POCZĄTKOWO ZA SPRA­
WOZDAWCĘ WOJENNEGO, LECZ 
WŁAŚCIWSZA BYŁABY NAZWA 
SPRAWOZDAWCY ŚMIERCI".

Wymowne cytaty z książki Thomp 
sona warto zestawić z drukowanymi 
w prasie wielkokapitalistycznej ko­
munikatami giełdowymi, z relacja­
mi o „świetnej koniunkturze", ze 
sprawozdaniami koncernów zbrojenio 
wych o stałym wzroście „czystych 
zysków"... Wtedy dopiero można so­
bie uprzytomn'ć należycie współza­
leżność żniw śmierci w Korei i żniw 
dolarowych, zbieranych przez handla­
rzy armat, bankierów, imperialistów, 
słowem — przez wszystkich zaintere 
sowanych w rozpętywaniu wojen.
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SWIAWMIENIA'
y
Pierwszy śmigłowiec polsk

Polska myśl wynalazcza

ZĘBATA SIEKIERA
zdał celująco loty próbne

Czoła dwóch pierwszych (od lewej) pni pękały, mimo zabezpieczenia 
farbą czy wapnem z gliną. Ale nacięcia siekierą

Czoła świeżo ściętych pni drzew 
liściastych pękają, w miarę wysycha­
nia. Wynikały z tego duże straty, sta 
rano się więc temu zapobiegać, sto­
sując malowanie czół (przekrój) kłód 
i wyrzynków farbą olejną, wapnem, 
czy wapnem z gliną, bądź — zaty­
kanie czół mchem, zabijanie de­
seczkami itd. Były to sposoby i ko­
sztowne i kłopotliwe, a jednocześnie 
— nie zabezpieczały należycie ścię­
tego drzewa przed pękaniem.

Racjonalizator Grzeszczuk Karol 
dał nowy, tani i skuteczny sposób. 
Zaprojektował siekierę zębatą, którą 
nacina się czoła świeżo ściętego drze­
wa. Zęby wycięte są w ostrzu siekie­
ry i mają wymiary: 2 cm szerokości 
i 2,5 cm długości. Luki pomiędzy 
zębami nie przekraczają 1,5—2 cm 
szerokości. W wyniku nacinania sie­
kierą zębatą całej powierzchni czoła

ich 
zębatą są niezawodne.
powstaje szachownica 

drobnych powierzchniach, 
działające siły znoszą się 
A to właśnie unięmożli-

Myśl zbudowania aparatów latają­
cych z wirującymi powierzchniami 
nośnymi nurtowała ludzkość od daw­
na.

Pierwsze szkice aparatu, który 
przypomina dzisiejsze śmigłowce, na­
kreślił w XVI wieku geniusz Odro­
dzenia — Leonardo da Vinci. W now 
szych czasach zagadnieniami śmi­
głowców zajmowali się Cossus (1846 
r.), Penand (1874 r.), Farlannini
(1877 r.), zaś w pierwszych latach 
XX wieku — Florln, Renard, San- 
tos-Dumont, Comu, polski artysta- 
malarz Czesław Tański i inni.

Najpoważniejsze jednak prace wyko 
nali

Samolot odrzutowy I śmigłowiec to dwa wspaniale wykwity rowwo- 
ju techniki lotniczej w ostatnich latach. Pierwszy umożliwił człowieko­
wi osiągnięcie obszaru wielkich prędkości lotu. Drugi — pozwolił mu opa­
nować zakres prędkości krańcowo odmienny — zakres prędkości małych.

Śmigłowiec — w przeciwieństwie do samolotu—nie ma nieruchomych 
powierzchni nośnych (skrzydeł), a elementem wytwarzającym siłę nośną 
jest wirnlc o osi pionowej, składający alę a kilku łopat. Wirnik na­
pędzany jest silnikiem.

Śmigłowce mają zdolność pionowego startu J lądowania oraa możli­
wości nieruchomego unoszenia się w powietrzu, przy zachowaniu jednak 
zdolności wykonywania lotów poziomych z dośó znacznymi prędkościami.

kłody — 
wgłębień o 
na których 
wzajemnie, 
wia pękanie drewna.

Pomysł Grzeszczuka przyniesie go­
spodarce naszej wielkie oszczędności. 
Tylko na terenie okr. wrocławskiego 
w roku 1951/2 konserwacja metodą 
powyższą surowca okleińowego i 
sklejkowego z trzech gatunków 
drzew (buk, jesion, dąb) oraz tarta­
cznego dwóch gatunków (buk i je­
sion) przyniesie oszczędność roczną w 
wysokości 124.000 zł. W skali krajo­
wej zębata siekiera przyniesie osz­
czędności kilkanaście razy większe.

Racjonalizator otrzyma premię pro 
centową od rocznych oszczędności, ja 
kie uzyska nasza gospodarka w skali 
krajowej.

Sikorski, a przede wszystkim Juriew, 
który w r. 1910 opracował układ 
śmigłowca z pojedynczym wirnikiem 
i pomocniczym śmigłem ogonowym. 
Układ ten jest dziś w lotnictwie naj­
częściej spotykany-
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Śmigłowiec GILot w czasie nieruchomego unoszenia się w powietrzu.
Przy sterze — znany pilot, ktp. W. Pełka.

Start olimpijczyków fizyki
w całym kraju

W zakresie fizyki — podobnie jak w matematyce — brak nam jeszcze 
kadr wykształconych specjalistów.

Brak ich nam przede wszystkim w szkolnictwie. Czekają na młodych fi 
zyków etaty w Instytutach naukowo-badawczych. Otworzyły się już, a w 
miarę postępu realizacji Planu 6-Ietniego powstawać będą nowe placów­
ki pracy w laboratoriach przyfabrycznych. Bowiem każdy większy zakład 
przemysłowy posiadać winien własne laboratorium fizyczne.

Na młodych fizyków czeka też siedem naszych ośrodków uniwersytec­
kich i szereg wyższych szkół technicznych, które stworzyły własne ośrodki 
badawcze fizyki.

Musimy więc w szybkim tempie wychować i wykształcić nowe kadry 
na wysokim poziomie naukowym. Do celu tego właśnie zmierza Olimpiada 
Fizyczna, która od kilku tygodni prze biega w całym kraju.
Nie brak nam uzdolnionej młodzie 

ty. Pracownicy nauki oczekują jej 
pomocy we wznoszeniu gmachu fizy­
ki polskiej. Budowla to nie byle ja­
ka, bo ogarniająca świat. Od gwiazd 
i mgławic do atomu; od termometru 
po radar i telewizję; od maszyny pa 
rowej do energii atomowej; od spad 
ku jabłka z gałęzi na ziemię — do 
promieniowania kosmicznego.

Taki jest zakres zjawisk 1 rzeczy, 
które bada, odkrywa, buduje fizyka.

Mieliśmy i mamy wybitnych fizy­
ków o rozgłosie światowym. Olszew­
ski i Wróblewski — pierwsi na świe 
Cie skraplają powietrze, utworzywszy 
6łynne laboratorium niskich tempe­
ratur. Marian Smoluchowski pisał 
swoje znakomite prace teoretyczne o 
ruchach Browna w tym czasie, gdy 
Einstein opracowywał ten sam temat. 
Maria Curie-Skłodowska dokonała od 
krycia radu i polonu, ciał promienio­
twórczych.

Wśród współczesnych nam fizyków 
polskich mają pozycję w ogólnym 
dorobku nauki światowej — Biało- 
brzeski, Blaton, Infeld, Pieńkowski, 
Rubinowicz, Wertenstein.

; ZŁA SPUŚCIZNA
Warunki kształcenia się młodzieży 

na uczelniach wyższych są w Polsce 
Ludowej nieporównanie lepsze, niż 
kiedykolwiek w przeszłości. Odczuwa 
my mimo to niedobór kadr w dzie­
dzinie fizyki. Jest to spuścizna okre 
su przedwojennego i wojny. Wzrosło 
też u nas znacznie zapotrzebowanie 
na fizyków, zwłaszcza w związku z 
realizacją Planu 6-letniego.

Jest więc rzeczą pilną i konieczną: 
a) podnieść poziom wykształcenia u- 
czniów w zakresie fizyki, 2) rozbu-

dzić zamiłowanie młodzieży w tym 
kierunku, c) wyszukać uczniów o wy 
bitnych zdolnościach do fizyki i uła­
twić im dalsze kształcenie.

Te właśnie zadania ©pełnić ma 
I Olimpiada Fizyczna, która rozpo­
częłas»ę w grudniu ub. r. „

Organizacja olimpiady fizycznej 
jest podobna do — matematycznej.

zawody w fizyce na stopniu pierw­
szym (eliminacja) odbywają się na 
terenie wszystkich szkół ogólnokształ 
cących i zawodowych. Uczniowie i u- 
czennice, którzy zgłosili swój udział, 
rozwiązują zadania, opracowane 
przez Komitet Główny Olimpiady;

zawody II stopnia odbywają się w 
miastach uniwersyteckich. Uczestni­
czą w nich olimpijczycy, zakwalifi­
kowani na podstawie swoich prac 
przez komitety okręgowe;

zawody III stopnia, finał olimpia­
dy. Startują w nim ci, którzy prze­
szli zwycięsko zadania stopnia II.

W tej chwili prace uczniów, wy­
konane w zawodach eliminacyjnych, 
są już zbierane przez komitety okrę­
gowe. W marcu br. odbędą się za­
wody II stopnia, a w kwietniu, w 
Warszawie — finał.

ZADANIA OLIMPIJSKIE
Zadania olimpijskie z fizyki są 

tak pomyślane, że rozwiązanie ich 
wymaga od zawodników pogłębienia 
swej wiedzy, zdobycia pewnej tećhni 
ki eksperymentowania, pomysłowości, 
a przede wszystkim — umiejętności 
fizycznego myślenia.

Aby nauczyć się myśleć fizycznie, 
nie można ograniczać się tylko do 
lekcji i podręcznika. Bo fizyka jest 
w całym otaczającym nas świecie, za pendia.

równo w technice, jak i w najprost­
szych zjawiskach codzienności. Na 
przykład — codzienność wysuwa py­
tania:

— Dlaczego drobne kropelki dżdżu 
spadają wolniej od wielkich kropli 
ulewy? — Dlaczego bez trudności 
utrzymujesz równowagę na rowerze 
w ruchu, a przewracasz się na rowe­
rze stojącym? — Dlaczego „łapie cię" 
prąd elektryczny, gdy dotkniesz 
gniazdka sieci oświetleniowej mokrą 
ręką?

Pytania taki® można by mnożyć 
bez końca. Młody fizyk musi zada­
wać sobie podobne pytania i szukać 
na nie odpowiedzi — nie tylko w 
książce szkolnej, lecz w lekturze po­
pularno - naukowej, w przeprowadza 
niu doświadczeń i budowaniu przy­
rządów.

Ci z uczestników olimpiady, którzy 
zakwalifikują się do zawodów II 
i III stopnia, będą mieli mÓżność po 
znać ośrodki uniwersyteckie, labora­
toria, instytuty badawcze. Nawiążą 
bezpośrednio kontakt z wybitnymi fi 
zykami, którzy biorą udział w kie­
rowaniu olimpiadą.

NAUKOWCY KIERUJĄ AKCJĄ
Organizacja i przeprowadzenie za­

wodów powierzone zostały przez mi­
nistra oświaty Polskiemu Towarzy­
stwu Fizycznemu. Przewodniczącym 
Komitetu Głównego jest prof. dr Je 
rzy PnSewskl, kierownikiem olim­
piady fizycznej — prof. dr Leonard 
Sosnowski. W skład Komitetu Głów­
nego wchodzą: prof. Andrzej Sołtan, 
prof. dr Aniela Wolska, prof. dr Br. 
Buras itd.

Wybitni profesorowie fizyki weszli 
też w skład komitetów okręgowych, 
np. prof. dr Arkadiusz Piekara w 
Gdańsku, prof. W. Staszewski w Lu­
blinie, prof. dr J. Wesołowski we 
Wrocławiu, mgr. dr Cz. Scisłowski w 
Warszawie itd.

Młodzi fizycy, którzy zdadzą po­
myślnie finał olimpijski i zdobędą na 
grody, otrzymają prawo wstępu po 
ukończeniu szkoły średniej bez dal­
szych egzaminów na wydziały: mate­
matyczny, fizyki i chemii uniwersy­
tetów i na dowolne wydziały wyż­
szych szkół technicznych. A w razie 
potrzeby otrzymają też specjalne sty

Właściwy rozwój śmigłowców da­
tuje się od roku 1940, kiedy to opa­
nowano wreszcie zagadnienie statecz­
ności i sterowności.

DLA CELÓW POKOJOWYCH
Pierwsze poważniejsze zastosowa­

nie znalazły śmigłowce w czasie os­
tatniej wojny, zwalczając hitlerow­
skie łodzie podwodne. I^ita powojen­
ne pokazały jednak, że śmigłowiec 
jest przede wszystkim sprzętem po­
kojowym: najcenniejsze usługi odda- 
je w takich sytuacjach, jak — opy­
lanie pól i lasów, służba pocztowa, 
zaopatrywanie turystów w górach, 
ratowanie rozbitków na morzu, służ­
ba sanitarna, bliska komunikacja pa­
sażerska, kontrola rurociągów i linii 
wysokiego napięcia czy też polowa­
nie na niebezpieczną zwierzynę.

Prace nad śmigłowcami prowadzo­
ne są obecnie we wszystkich krajach, 
posiadających rozwinięty przemysł 
lotniczy, w Związku Radzieckim ma­
sowo wytwarzane są śmigłowce kon­
strukcji dr Milla. W Polsce Ludo­
wej prace nad śmigłowcami prowa­
dzi od r. 1947 Główny Instytut Łot­

Pierwszy aekto plerwouwerę 
szych śmigłowców wykonany 
przez Leonarda da Vinei w XVI

W samolocie (z lewej) silnik napędza tmAglo ciągnące, 
ruchu do przodu powitaj® na skrzydłach siła nośna, równoważąca ti(ńi 
W imigłoweu (z prawej) jest inaczej. Tu silnik napędza tylko pońomy # 
nik nbśny i pomocnicze śmigło ogonowe. Ruch do przodu 'WV«6h;( ii( 

**“*“ przez pochylanie siły nośnej wirnika, „

śmigła ciągnącego, nużę wyi 
przesunięcia poziomą 1 tę 
dym kierunku, w przypadku 
wegn ustawienia »ły nośnej 
głowiąc uwka nieruchomą w 
wietrzu.

Zagadnienie, jakim epaeobem ; 
chylać w pożądanym kierunku'

nlctwa w Warszawie. Prace te przy­
niosły wspaniały aukces — pierwszy 
polski śmigłowiec doświadczalny.

Konstruktorami polskiego Am głow- 
ca są inżynierowie Br, Źurakowski 
i Tad. Chyliński ona® prof -dr Zbig­
niew Brzoska. P.erwazym polskim 
pilotem śmigłowcowym jest wybitny 
plot — kpt. Wiktor Pełka.

Śmigłowiec GILot jest aparatem 
dwumiejocowym. Posiada on popu­
larny (wspomniany wyżej) układ Ju- 
riewa, charakterystyczny przez poje­
dynczy wirnik nośny i małe śmigło 
ogonowe.

Śmigło służy zrównoważeniu mo­
mentu obrotowego i sterowaniu o- 
brotem śmigłowca wokół osi piono­
wej.

Wirnik nośny składa się z dwu ło­
pat, zamocowanych ha wale napędo­
wym za pośrednictwem trw. przegu­
bu Cardana.

W konstrukcji śmigłowca GILot 
charakterystyczne są dwie małe po­
mocnicze łopatki boczne, obracające 
się razem z łopatami wirnika nośne­
go. Przeznaczenie ich jest podwójne: 
1) są elementem pośrednim, przez 
który pilot steruje wirnikiem, 2) sta­
nowią układ samoczynnie ustatecz- 
niający śmigłowiec w każdej sytua­
cji (nawet gdy istnieją w powietrzu 
podmuchy wiatru, rzucania itp.).

STEROWANIE
Sterowanie wirnikiem polega na 

przechylaniu jego siły nośnej w do­
wolnym kierunku. Tylko dzięki temu 
śmigłowiec, nie posiadający przecież

nośną, powstałą na wirniku, 
wiło — obok statecmości — j 
nlejaze zadanie konatrukorów 
głowców. W aparacie GILot ot 
•i® to przez trw. okresową (ey 
ną) zmianę 6koku łopat wirniki 
czas każdego obrotu- Pilot w 
nie uzyskuje przychylenie siły i 
przy pomocy drążka eterowego, 
kiego samego, jak w mj 
Przechylenie drążka w przód 
luje ruch całego śmigłowca w 
przechylenie do tyłu — ruch do 
itd.

EGZAMINY POMYŚLNĄ
Warszawski śmigłowiec podtui 

tów próbnych miał doakonałe wj 
ny. Po pionowym starcie wznosi 
w górę z prędkością 2,5 m/nk, 
wis«ał nieruchomo w powietrzu, 
konywał lot do przodu z prądk 
120 km/godz., latał do tyłu i m

Oblatanie doświadczalnej# 
glowc* GILot pozwala przyj 
że śmigłowce staną się w 
sprzętem powszechnego pęki 
użytku już w niedalekiej prą

Najtrudniesza pionierska prut 
już za nami.

Inż Ryszard

Plonujące łąki z nieużytkom
gdy użyźnią je ścieki miejskie

Mamy do zanotowani* poważny sukces. Dotyczy on naszych prac me­
lioracyjnych. W porównaniu z okresem przedwojennym dokonuj® sią w 
Polsce Ludowej zasadniczy postęp, polegający na tym, że:

— nawadniamy meliorowane łąki i zagospodarowujemy je rolniczo, czy 
li — siejemy na nich nowe, szlachetne gatunki traw. A n* meliorowa­
nych łąkach stosujemy odpowiednie nawożenie.

Osiągnęliśmy też znaczne sukcesy w uświadamianiu ludności wiejskiej: 
każdy chłop rozumie dziś pożytek akcji melioracyjnej 1 współdziała w 
niej chętnie.

W rezultacie już dziś wyniki naszych melioracji możemy zaliczyć do 
przodujących w Europie.
Plony siana, zebrane z łąk melio- , 

rowanych, nawadnianych i zagospo­
darowanych rolniczo, mówią same za 
siebie. I tak:

— W województwie lubelskim zme 
liorowano i zagospodarowano w okre 
sie powojennym 800 ha łąk torfo­
wych. Dały one przeciętne zbiory 
siana z hektara — 70 kwintali (kwin 
tal — 100 kg). Jest to wynik zna­
komity, jeśli przypomnimy, źe nie 
meliorowane torfowiska dają normal 
nie zaledwie 10—15 kwintali siana 
z 1 ha.

W województwie białostockim zbio

Ąntonl Czechow W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 32)

Dzwonek. Dźwięki znajome od dzieciństwa: najpierw drut szoruje po ścia­
nie, potem w kuchni rozlega się żałosny krótki brzęk dzwonka. To mój ojciec 
powrócił z klubu. Wstałem i poszedłem do kuchni. Kucharka Aksinia, ujrzaw­
szy mnie, klasnęła w ręce i nie wiedzieć czemu, rozpłakała się.

— Synku rodzony — zagadała półgłosem. — Kochany mój! O, mój Boże!
I z wrażenia zaczęła miętosić swój fartuch. Na oknie stały gąsiorki z czar­

nymi jagodami i z wódką. Nalałem sobie pełną filiżankę i wypiłem, bo bardzo 
Chciało mi się pić. Aksinia dopiero co wyszorowała stół i ławki, i w kuchni pa­
chniało, jak pachnie w jasnych, zacisznych kuchniach u schludnych kucha­
rek. I ten zapach, i ćwierkanie świerszcza kiedyś w dzieciństwie ciągnęły nas, 
dziąci, tu do kuchni i usposabiały do słuchania bajek, do gry „w króla-*...

— A Kleopatra gdzie? — pytała Aksinia szeptem, śpiesznie i powstrzy­
mując oddech. — A gdzie masz czapkę, paniczu? A żona, powiadają, do Pi- 
tra wyjechała?

Aksinia służyła jeszcze u naszej matki i kąpała niegdyś 1 mnie, i siostrę 
w korycie, i teraz byliśmy dla niej wciąż jeszcze dziećmi, które trzeba pou­
czać. W ciągu jakiegoś kwadransa wyłożyła mi wszystkie swoje myśli, do ja­
kich z praktycznym rozumem starej sługi doszła w ciszy tej kuchni przez 
czas, kiedyśmy się nie widzieli. Powiedziała, że doktora można zmusić do oże­
nienia się z Kleopatrą — wystarczy nastraszyć go i o ile podanie będzie do­
brze napisane, to archierej unieważni jego pierwsze małżeństwo; mówiła 
nadto, że dobrze byłoby w sekrecie przed moją żoną sprzedać Dubiecznię 
a pieniądze złożyć do banku na moje imię; i mówiła, że gdybyśmy z siostrą 
do nóg się ojcu pokłonili i mile poprosili, to może przebaczyłby nam; i że wy­
padałoby zamówić nabożeństwo do Najświętszej Marii Panny, Królowej 
Niebios...

— No, idź, synku, pomów z ojcem, — rzekła, usłyszawszy, że ojciec ka­
szle. — Idź, porozmawiaj z nim, pokłoń się nisko, korona ci od tego z głowy 
nie 6padnie.

Poszedłem. Ojciec siedział już przy stole i kreślił projekt willi z gotyckimi 
pknąmi i j grubą basztą, podobną do wieży strażackiej — coś niezwykle tę-

pego i niezdarnego. Wszedłszy do gabinetu, zatrzymałem się w takim miej­
scu, z którego mogłem widzieć szkic tego projektu. Nie wiedziałem, po co 
przyszedłem do ojca, ale pamiętam, że jak tylko ujrzałem jego chudą twarz, 
jego czerwoną szyję, i jego cień na ścianie, to zapragnąłem rzucić mu się 
w objęcia i tak jak pouczała mnie Aksinia pokłonić mu się do nóg; ale widok 
willi z gotyckimi oknami i z grubą basztą powstrzymał mnie od tego./

— Dobry wieczór — powiedziałem. i
Ojciec spojrzał na mnie i natychmiast spuścił oczy na swój projekt willi.
— Czego ci trzeba? — zapytał po chwili milczenia.
— Przyszedłem, żeby ojcu powiedzieć — siostra ciężko chora. Niedługo 

umrze, — dodałem głucho.
— Cóż? — westchnął ojciec zdjąwszy okulary i kładąc je na biurku. — 

Co człowiek posieje, to będzie zbierał. Co człowiek posieje— powtórzył wsta­
jąc spoza biurka, — to będzie zbierał. Przypomnij sobie, proszę, jak dwa lata 
temu przyszedłeś do mnie i jak w tym samym pokoju prosiłem cię, błagałem, 
żebyś zeszedł z manowców, upominałem cię, żebyś pamiętał o honorze, o two­
ich obowiązkach względem przodków, których tradycję winniśmy święcie za­
chowywać. Czyś mnie wtedy posłuchał? Zlekceważyłeś moje rady i z upo­
rem trzymałeś się w dalszym ciągu twoich fałszywych poglądów; nie dość na 
tym, wyciągnąłeś na twoje manowce siostrę i przywiodłeś ją do tego, że wy­
zbyła się wstydu i moralności. Teraz obojgu wam niedobrze. Cóż? Co czło­
wiek posieje, to będzie zbierał.

Mówił to i chodził po gabinecie. Prawdopodobnie myślał, że przyszedłem 
się kajać i prawdopodobnie czekał, że zacznę prosić o przebaczenie dla mnie 
i siostry. Było mi zimno, drżałem jak w febrze i mówiłem z trudnością, ochry­
płym głosem.

— I ja również proszę, niech ojciec sobie przypomni, — rzekłem, — na tym 
miejscu błagałem ojca, żeby mnie zrozumiał, wczuł się we mnie i żebyśmy 
razem postanowili, jak i po co mamy żyć, a ojciec w odpowiedzi zaczął mi mó­
wić o przodkach, o dziadku, który pisał wiersze. Teraz mówi się ojcu, że jego 
jedyna córka jest beznadziejnie chora, a ojciec znowu o przodkach, o trady­
cji... Co za lekkomyślność na stare lata, kiedy śmierć nie za górami, kiedy po­
zostało jakieś pięć-dziesięć lat życia!

— A ty tu po co przyszedłeś? — srogo zapytał ojciec, snadź obrażony, że 
wyrzucałem mu lekkomyślność.

— Nie wiem. Ja ojca kocham, niewymownie mi żal, że jesteśmy sobie tak 
dalecy — i oto przyszedłem. Ja jeszcze ojca kocham, ale siostra już ostatecz­
nie z ojcem zerwała. Ona nie przebaczyła i nigdy już nie przebaczy. Samo 
imię ojca budzi w niej wstręt do przeszłości, do życia.

ry siana w dolinie rzeki Supraśli 
dochodzą do 100 kwintali z 1 ha.

W Kaliskiem, po 3 latach zabiegów 
przygotowawczych, zastosowano no- ! 
wą, oryginalną metodę zimowego na- j 
wadniania. Dzięki temu przekształcili . 
śmy niemal kompletne nieużytki na 
dobrze plonującą łąkę.

ŚCIEKI MIEJSKIE NA UŻYTEK 
ROLNICTWA

Rozpoczęliśmy już też stosować — 
niezależnie od nawadniań zwilżają­
cych — nawożące nawadniania łąk 
ściekami miejskimi.

Dotychczas stosowaliśmy je spora­
dycznie, w kilkunastu miejscowo­
ściach. Wydarzyła się przy tym rzecz 
ciekawd: najlepsze wyniki rolniczego 
wykorzystania ścieków miejskich ma 
my do zanotowania w dolinie rzeki 
Neru, gdzie chłopi samorzutnie, na­
wet bez wskazówek specjalistów 
i stosując metody pracy zgoła pry­
mitywne, zdołali osiągnąć bardzo wy

Z ras tanie ściekami ogrodów 
warzywnych.

terenach, nawadnianych tymi źcW 
mi, powstać mają już wkrótce rei 
waty łąkowo-nabialowa i ogrodnic 
warzywnicze.

Projektowane nawadnianie ścia 
mi objąć ma w całym kraju 1 
szar 60.000 ha.

Dotychczas ścieki miejskie beg 
duktywnie wlewały się kanaien: 
rzek. Obecnie kierować ją będii 
na tereny rolne. Rzecz nie jwt 
dna do przeprowadzenia: kol* 
kanalizacyjny kierować będzie i< 
miejskie bocznym odpływem bexp 
dnio na pola, bądź pod wpijn 
własnego ciężaru ścieków, bądź I 
pomocy pomp.

Inż. L. Skibnieto

Regulacja rzeki celem 
odwodnienia łąk.

(D. e. nj

sokie 
tali z

Ale 
rzeki 
myślne warunki dla rolniczego wyko 
rzystania ścieków. Temu zawdzięcza­
ją swój sukces miejscowi chłopi. Zaś 
inicjatywę po temu dali samorzut­
nie, dzięki celnej obserwacji przy­
rody.

Obecnie akcję rolniczego wykorzy­
stania ścieków wprowadzamy na no 
we, znacznie szersze tory. Ma ona 
objąć cały kraj.

Przede wszystkim będą wykorzysta 
ne ścieki Warszawy i jej okolic Na

zbiory, mianowicie 100 kwln- 
1 ha.
— dodać trzeba — w dolinie 
Neru istnieją wyjątkowo po-

Roślina antybiotyk
niszczy bakterie chorobo

Dotychczas mówiono tylko o ’ 
nościach antybiotycznych róii 
pleśni i grzyoków, s których I 
mysi farmaceutyczny wytworni 
nicyllnę, streptomycynę itp. »P 
fiki.

Obecnie potwierdzono wła*’ 
antybiotycane pewnych roślin, »< 
jeszcze w r. 1928 wspominał uc 
radziecki B. Tokin. Rośliną U 
rozpowszechniona w Azji Gieditl 
w odmianach: triacantbos, merit 
Japonica. Roślina ta wywiera K 
czy wpływ na grupę bakterii zn. 
kami, jak złote stafilokokł, dr< 
koki hemolityczne Itp., na Pa,< 
dyfterytową, jelitową 1 dysenter

Cały szereg innych drobnou 
jów jak Brucella abortus Fenkil 
glaucum, Amoeba histolitica, ■> 
rium prodigiosum, ginie lub 
zdolności życiowe pod wpływea 
ków, a nawet części lotnych, 
dziclanych przez roślinę.

Organizmy uodpornione pnei 
lub wyziewy rośliny zachowują 
pornienie b. długo. Mięso bez » 
wania środków konserwujących 
dane wyziewom gleditschli nk I 
się przed upływem ośmiu

i






